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CZĘŚC URZĘDOWA.

Rada Administracyjna Królestwa, na posiedzeniu 
d. 8 (20) Maja r. b ., na przedstawienie Komisji 
Rządowej Sprawiedliwości, darowiznę opłaty coro­
cznej po rs. 7 kop. 50, dla kościoła parafialnego 
w Skęczniewie, i w takiejże kwocie rs. t k. 50 dla 

•klasztoru księży Bernardynów w W arcie, przez 
sukcesorów Szykulskich aktem na dniu 6 (18) Czer­
wca r. z. urzędownie sporządzonym, prawnie za­
akceptowanym uczynioną, w myśl art. 910 K. C., 
z zachowaniem praw osób trzecich i pod warunka­
mi bliżej w akcie oznaczonemi, zatwierdziła.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego, zgodnie z wnioskiem Rządu Gu- 
bernialnego Radomskiego i Władzy Dyecezjalnej, 
w zastosowaniu się do Art. 35 Ukazu Najwyższego 
zd. 6 (18) Marca 1817 r., upraszała Radę Admini­
stracyjną w dwóch przedstawieniach z d. 7 (19) 
Maja r. b. Nr. 2169/5336 i 240-1/5997, o upo­
ważnienie do zatwierdzenia i wprowadzenia w wy­
konanie kontraktów zawartych:

1. Pomiędzy proboszczem parafii Błotnica wPo- 
wiecie Radomskim, a Ignacym Kozłowskim, o 12 
letnią dzierżawę folwarku z wsią zarobną Ossów, 
do uposażenia rzeczonego probostwa należących, 
którym ten ostatni zobowiązał się z ogólnej sumy 
rsr. 699 na licytacji postąpionej, a o rs. 120 kop. 
50 od pretium liciti W)ższej, zaspakajać podatki 
w kwocie rs. 301 kop. 93 z dóbr Ossów przynale­
żne, resztę zaś rs. 397 k. 7 uiszczać do rąk Pro­
boszcza' corocznie, a nadto wystawić dom mieszkal­
ny dla dzierżawcy za rs. 759 kop. 69 '/>, oraz dom 
dia komorników za rs. 1415 kop. 2 9 12 i dostar­
czyć każdorocznie Proboszczowi dwie morgi roli, 
obok różnych innych dogodności.

2. Pomiędzy kapitułą Sandomierską, a Marjanną 
Trzebińską, o 12 letnią dzierżawę dwóch folwarków 
we wsi Piekary położonych, własnością rzeczonej 
kapituły będących, mocą którego Trzebińska zobo­
wiązała się opłacać na rzecz kapituły czynsz dzier­
żawny rs. 420, wyższy od pretium liciti o rs. 116 
kop. 22, a oprócz tego zaspakajać podatki i pono­
sić ciężary teraźniejsze i przybyć mogące, oraz do­
kończyć rozpoczętą budowę karczmy i wystawić 
szopę przy stodole.

Rada żądane upoważnienie d. 8 (20) Maja r. b. 
udzieliła.

Bank Polski podaje do publicznej wiadomo­
ści, że tak wełna jak i inne wszelkie przedmioty, 
poczynając od włącznie dnia 30 Maja (11 Czerwca) 
b. r., tylko w nowym Składzie Bankowym, przy 
ulicy Nowogrodzkiej, mogą być przyjmowane.—  
Za Prezesa, Vice Prezes, Rzeczywisty Radca Stanu 
S. Szemiot/i- — za Naczelnika Kancelarji, Kupi- 
szeńshi.

Ugólne gs9raw«»«S*»8»ie.
W  Paryżu coraz silniej zaczynają krążyć 

pogłoski o rychłem uznaniu królestw a włos­
kiego przez P rusy; w niektórych sferach za­
pewniają nawet, że uznanie to już jes t faktem 
spełnionym, lecz według wiarogodnych -wia­
domości tak  z Paryża jak  i z Berlina, rzeczy 
jeszcze nie zaszły tak  daleko, jak  utrzym ują 
optymiści; wprawdzie, nie ulega wątpliwości, 
że p. Bism arck bardzo jes t przychylny uzna­
niu nowego porządku rzeczy na półwyspie 
Apenińskim, lecz pozostaje mu skłonić do swe­
go sposobu widzenia gabinet berliński, co 
znów nie je s t wcale łatwem.

Od dawna upowszechnione mniemanie, że 
uroczystość kanonizacji męczeników posłuży 
zarazem do manifestacji na korzyść świec­
kiej władzy Papieża, teraz okazuje się zupeł­
nie prawdziwern. Ponieważ skutkiem  opozy­
cji gabinetu tujleryjskiego porzucono zamiar 
rozstrzygnięcia tej kwestji urzędownie na kon- 
cyljum, zgromadzeni dygnitarze duchowni, 
m ają się ograniczyć nie tak  uroczystą manife­
stacją. W edług depeszy z Rzymu przez Mar- 
sylję nadeszlej, biskupi i duchowieństwo zgro­
madzone w Rzymie, m ają podpisać adres do 
Papieża, oświadczający przychylność do świe­
ckiej władzy, a ułożenie tego adresu poruczo- 
no kardynałowiW isem anowi i jednemu z pra­
łatów francuzkick, podobno arcybiskupowi 
Dupanloup.

L ist Głaribaldego odczytany w parlam en­
cie, nie można nazwać zbyt szczęśliwym po­
mysłem; nie można bowiem przypuszczać, 
aby gabinet tak lekkomyślnie, bez dostatecz­
nych dowodów, rozwijał spraw ę, areszto­
wał kilkaset osób, za to tylko, że zebrali 
się dla ćwiczeń w robieniu bronią. Takie 
tłomaćzenio podsunięte Głaribaldemu przez 
jakieś obce wpływy, wyraźnie nieprzyjazne 
gabinetowi, wtedy, kiedy niedawno jeszcze 
brał na siebie odpowiedzialność za zamierzo­
ny zamach, nie zaprzeczając jogo istnienia, 
mogłoby wywołać niechęć, a nawet oburze­
nie przeciwko gabinetowi, gdyby dotychcza­
sowo fakta nie wskazywały słabości zarzutu. 
Z całego tego listu, godnem uwagi jes t tylko 
zapewnienie Garibaldego, którego wpływu na 
m asy nie można lekceważyć, że programu 
swego nie zmienił. Mniej szczęśliwszem jesz­
cze było oskarżenie zaniesione przeciw gabi­
netowi przez deputowanego Orispiego, które 
znów tak stronniczą niechęcią jes t nacecho­
wane, że nie może mieć znaczenia.

Korespondencja Scharffa, k tóra jak  zapewnia 
Pressa wiedeńska, miewa czasem wiadomości 
z gabinetu wiedeńskiego, podaje ważne donie­
sienie, że rychłe przybycie do W iednia inter- 
nuncjusza w Konstantynopolu, p. Prokescka, 
ma być w związu ze zmianką, jak ą  w pre- 
zydjum m inisterstw czyni koniecznem nowe 
stanowisko gabinetu względem reprezentacji 
narodowej, zmianą, która pociągnie za sobą 
zapewne i inne modyfikacje. Pressa wiedeńska 
na podstawie tego doniesienia buduje rozma- 
maite kombinacje. Przypom niawszy że kore­
spondenci niektórzy oddawna utrzym ywali 
iż skutkiem  uznania odpowiedzialności mi­
nistrów, niewłaściwem by było aby arcyksią- 
źe Rainer nadal zachował prezydencją w ga­
binecie, która dostałaby się albo p. Schmer- 
lingowi, jako zajmującemu najważniejsze sta­
nowisko w radzie korony, albo lir. Rechber- 
gowi ze starszeństwa w urzędzie, przypomnia­
wszy że dzienniki wiedeńskie zaprzeczyły tej 
wiadomości, Pressa z doniesienia koresponden­
cji Sc/tar/fa wnosi, że wiadomość ta  może nie 
jest bezzasadną. Na pozór z korespondencji 
Sc/tar/fa należałoby wyprowadzić wniosek że

p. Prokcsch zająłby prezydencję w gabinecie, 
ale wyrażenie że zmiana w prezydencji pocią­
gnie za sobą inne modyfikacje, pozwala na 
zasadzie innych znów danych, przypuszczać, 
że prezydencję obejmie p. Schmerling, zaś 
wydział spraw zagranicznych p. Prokcsch. 
W edług Pressy, w łonie gabinetu utworzyły 
się dwa zdania co do kierunku polityki ze­
wnętrznej. W edług jednych, A ustija powin­
na rvszelkie możliwo poczynić ofiary w spra­
wie niemieckiej, dla zapewnienia sobie przy­
jaźni Prus,i zakończyć zawichszenia na wscho­
dzie, ażeby połowiczną przyjaźń Anglji usta­
lić, i przymierzem austrjacko-prusko-angiel- 
skiem, uprzedzić zawiązanie się przymierza 
franko-pruskiego, do którego mogłoby się 
przyłączyć jeszcze jedno z wielkich mocsrstw.

W edług drugiego, niemniej silnie popiera­
nego w łonie gabinetu zdania, polityka Austrji 
powinna wejść na zupełnie nową drogę. W ę­
złem położenia Europy, według niego, jest 
kwestja wschodnia; rozwiązanie jej dla Austrji 
jest kwestją życia. Nie W łochy, ale W ęgry 
sj], najsłabszym punktem  Austrji, a dla ure­
gulowania kwestji węgierskiej, trzeba prze- 
dewszystkiem uspokoić Wschód. D la tego 
Austrja w porozumieniu z Francją, która obe­
cnie w tym  celu tak  silnie opiera się wszelkim 
zamachom we W łoszech stronnictwa wysunię­
tego naprzód, w porozumieniu z innem intereso- 
wanem mocarstwem, powinna rozstrzygnąć 
kwestję wschodnią,co posłuży ido uspokojenia 
W  ęgier i do załatwienia sprawy włoskiej.Takie 
przystąpienie do rozcięcia węzła zawikłania 
europejskiego, wyprowadziłoby Austiję, z jej 
odosobnienia i wprowadziło w ruch stojącą 
wodę tradycyj zagranicznej jej polityki. W  ta­
kim stanie rzeczy, powołanie p. Prokosch- 
Ostena, jako doskonale obeznanego zeW scho- 
dem na m inistra spraw zagranicznych, łatw o 
dałoby się objaśnić.

Spraw a kaselska nic rusza się rzeczywi­
ście; lir. Berustorff wprawdzie zawiadomił 
A ustrję i Bawarję, że jeżeli nie wezmą udzia­
łu  w nowych żądaniach, jakie elektorowi za­
mierza stawiać rząd pruski, to takowy sam, 
z zupełną niezależnością, zacznie działać. Nie­
wiadomo tylko czy depesza ta nie będzie mia­
ła podobnego skutku, jak  ultim atum  zawie­
zione do Kasselu przez jenerała W illisena. 
Dzienniki pruskie, przypuszczalną interw en­
cję zbrojną swego kraju do Hesji, chcą uspra­
wiedliwić w ten sposob, że P rusy  są nietyl- 
lco państwem  związkowem, ale także wiclkiem 
mocarstwem E uropy i w tym charakterze 
dla własnego bezpieczeństwa mają prawo nie­
zależnie od uchwał sejmu związkowego dzia­
łać.

Depesza Omera paszy do p. Kalimachi, tak  
jest, naw et w cyfrach zabitych i rannych, nie­
prawdopodobną, że trudno, aby zjednała sobie 
jakąkolw iek wiarogodność.

.tnslja.
Londyn, 2 Czerwca. Na ju tro  stoją w izbie 

niższej na porządku dziennym następujące 
wnioski: 1. Rezolucja Stansfelda: „Zdaniem 
izby, wydatki państwa mogłyby być zmniej­
szono bez narażenia na szwank bezpieczeń­
stwa, niepodległości i należnego Anglji wpły­
wu”. 2. W niosek lorda Roberta Montagu: 
„Rząd Jej Królewskiej Mości odpowiedzial­
nym  jest jedynie przed izbą za użycie kredy­
tów, żądanych przez Jej K r. Mość od izby, 
oraz sama tylko izba jest odpowiedzialną za 
sumy, przez się uchwalone.” 3. Wniosek Hors- 
mana: „Izba, jakkolw iek przekonana o po­
trzebie zaprowadzenia oszczędności we wszy­
stkich gałęziach administracji, ze względu 
zwłaszcza na obecny stan kraju i jego finan­
sów, wynurza atoli zdanie, że sumy uchwalo­
ne za teraźniejszego i poprzedniego gabinetu 
na armję i flotę, nie były zbyt w ielkie w sto­

sunku do niezbędności zapewnienia bezpie­
czeństwa wewnątrz, a przestrzegania in tere­
sów zewnątrz kraju.” 4. Popraw ka Griffitha 
do wniosku Horsmaua. Popraw ka ta  na tern 
zależy, ażeby ustęp poczynający się po w yra­
zach „i jego finansów”, zmieniony został w 
sposób następujący: „izba będzie zawsze go­
tową do wszelkich ofiar pieniężnych, potrze­
bnych do zabezpieczenia honoru, interesów i 
niepodległości kraju.” Popraw ka wice-hra- 
biego Palm erstona do rezolucji Stansfelda: 
„Jakkolw iek izba przekonana jes t o potrze­
bie oszczędności we wszystkich gałęziach ad­
m inistracji krajowej, pam ięta atoli jednocze­
śnie o swym obowiązku dbania o bezpieczeń­
stwo kraju wewnątrz i wpływ jego na ze­
wnątrz. Izba widzi z przyjemnością oszczę­
dności zaprowadzone już w w ydatkach skar­
bu i ma nadzieję, że i nadal wydatki będą 
zmniejszane, o ile na to przyszły stan rzeczy 
pozwoli.”

Z powodu spodziewanych w dniu ju trzej­
szym rozpraw, Times mówi między innemi: 
„Nie chcemy utrzymywać, że wyrachowania, 
na których oparte są wnioski powyższe, nie 
mają zasady. Mężowie ci wiedzą zapewne do­
brze, czego żądają. Bardzo być może, iż dążą 
do obalenia teraźniejszego gabinetu, w czom 
się im zapewne nie powiedzie. Rezolucja 
Stansfelda nie ma sama przez się żadnego 
znaczenia; cała jej waga w ynika z ukrytej w 
niej myśli, że winę zbytecznych wydatków 
przypisać należy rządowi.”

Stronnicy lorda Derby wezwani zostali na 
dziś na naradę polityczną, mającą odbyć się w 
mieszkaniu lorda Marlborough. Narada ta 
pozostaje w związku z powyźszemi rezolucja­
mi, na ju tro  zapowiedzianemu, głównie zaś z 
rezolucją Stansfelda dotyczącą oszczędności, 
przeciw której kilka osób, a w tej liczbie i 
lord Palm erston, ja k  to wyżej powiedzieli­
śmy, wystąpi z poprawkami.

W  okręgu fabrycznym Preston  trw a cią­
gle nędza, pomimo obficie wpływających za­
pomóg. W  podobnych wypadkach dobro­
czynność pryw atna może co najwięcej uchro­
nić biednych ludzi od głodnej śmierci.

Austrja.
Wiedeń, 4 Czerwca. Korespondencja Scharfa, 

wydająca siebie za organ półurzędowy, pisze 
pod datą wczorajszą: „Możemy dziś potwier­
dzić podaną przez nas wiadomość, że w cią­
gu obecnej jeszcze sesji parlam entarnej, rząd 
zakomunikuje radzie państwa swą inicjatywę 
w przedmiocie zmodyfikowania X X X I art. 
konkordatu. P rzytem  atoli nadmienić wypa­
da, że układy względem nowej redakcji całe­
go szeregu artykułów  konkordatu tak daleko 
jeszcze nie zaszły, ażeby m inisterjum  mogło 
na tegorocznych posiedzeniach takowe radzie 
państwa zakomunikować?’

W  dzisiejszej zaś Preese wiedeńskiej czyta­
ni yi „Z wielu źródeł potwierdza się wiado­
mość, że układy rządu austrjackiego ze S to­
licą Apostolską względem rewizji konkorda­
tu, w rzeczy samej rozpoczęte zostały. Toż 
samo twierdzi Ost-Deutsche Post, lecz dodaje, 
że nie chodzi tu  bynajmniej o rewizję całego 
konkordatu, lecz tylko punktów  onego, doty­
czących małżeństw pomiędzy katolikam i i 
ewangelikami, oraz przejścia z jednego wy­
znania na drugie. Tę okoliczność, iż kardy- 
nał-arcybiskup Rauscher nie udał się na zgro­
madzenie biskupów, osoby dobrze poinformo­
wane tłómaczą w ten sposób, iż pomieniony 
książę kościoła nie chciał wystawiać się na 
wpływ tego stronnictwa K nrji rzym skiej, 
które życzy sobie całkowitego utrzym ania 
konkordatu. K ardynał-arcybiskup wiedeń­
ski skłania się do liberalnego zapatrywania 
się na konkordat, podczas gdy kardynał-ar- 
cybiskup prażski, książę Szwarcenberg, jest

za pozostawieniem konkordatu bez wszelkiej 
zmiany- Pierwsza połowa powyższej wiado­
mości, powiada Ost-D. Post, nie ulega w ątpli­
wości, podczas gdy drugą podajemy tak, jak  
ją  słyszeliśmy.”

Wczoraj rozpoczęły się w izbie deputowa­
nych rozprawy na projcktowanem  przez rząd 
podwyższeniem podatków stałych. W iado­
mo, żc m ipisterjum  proponowało podwyższe­
nie: dodatku nadzwyczajnego do podatku 
gruntowego z J l2 na ®/,2; podatku od rze­
mieślników i wyrobników, oraz klasycznego 
od domów, o drugie tyle, i nareszcie podatku 
od dochodów także o drugie tyle, przyczem 
atoli podatek od kuponów m iał być podwyż­
szony z 5%  da 7% . Przeciw nie większość 
kom isji finansowej zaprojektowała, ażeby po­
datek gruntowy nie został wcale podwyższo­
nym, zaś podatki od rzemiosł i klasyczny od 
domów, taż większość przyjęła w wysokości 
przez rząd proponowanej, a co do podatku od 
dochodów wynurzyła zdanie, że nadzwyczaj­
ny do takowego dodatek ma być zniesionym 
sam zaś podatek podwmjony, z podniesieniem 
jednóczesneiu podatku od kuponów nie do 
7% , lecz do 10%. Mniejszość komisji finanso­
wej przychyliła się nareszcie do zdania wię­
kszości w przedmiocie podatku od dochodów, 
tudzież od rzemiosł, i klasycznego od domów, 
lecz zarazem projektowała podniesienie do­
datku nadzwyczajnego do podatku gruntow e­
go z 1/,., do % 2 (a nie do 5/ i 2, jak  to mieć 
chciał m inister skarbu), oraz ustanowienie no­
wego dodatku, w wysokości do podatku 
od domów.

W nioski te ma roztrząsnąć izba deputowa­
nych i następnie wyrzec swe zdanie. Lecz za­
nim izba przystąpiła do obrad nad tym  przed­
miotem, opinja publiczna, zawiadomiona 
przez prasę o rozmaitych projektach co do po­
datków powyższych, zajęta była ich ocenie­
niem. Rozprawy w izbie deputowanych zaj­
mą zapewne k ilka posiedzeń, zanim stanow­
cza w tym  względzie zapadnie uchwała.

Francja.
Paryż, 2 Czerwca. Monitor podaje, że wice-król 

Egiptu, opuścił dziś rano o godz. 10 ‘/2 pałac 
Tuileries, udając się do Boulogne, skąd prze­
praw i się do Anglji. Cesarz w towarzystwie 
wielkich urzędników dworu i oficerów służbo­
wych, przybył do pawilonu M arsan w chwili 
odjazdu wice-króla, w  celu pożegnania go. 
Yely-pasza był tam  już obecny7. Powozy dwor­
skie, pod eskortą honorową kirasjerów gwar- 
dji, odw iozły wice-króla, jego synowca Mu- 
stafa-paszę, Yely-paszę i dworzan cesarskich 
pełniących służbę przy wice-królu w czasie 
pobytu jego we Francji, do dworca kolei że­
laznej północnej. Bataljon gwardji cesarskiej 
z m uzyką na czele, uszykowany był przed 
dworcem.

A rtykułow i jak i dziś ukazał się w Consti- 
tutionnelu wszyscy przypisują urzędowe zna­
czenie. Zwracano uwagę szczególniej na wy­
rażenie, wspominające, że jenerał Montebello 
nie powinien przekroczyć po za wyłącznie woj­
skowe swe atrybucje. Je s t to wyraźny przy­
cinek do jenerała Goyona i moźnaby uważać 
Xo niejako za ostrzeżenie dla jenerała M onte­
bello, gdyby naprzód nie było wiadomo, jak  
przychylnym jest ten jenerał dla jedności wło­
skiej, i gdyby nie nastąpiło już zupełne poro­
zumienie pomiędzy m argrabią de Lavalette 
a nowym dowódcą załogi francuzkiej w Rzy­
mie. Skutkiem  osobistych zaleceń Cesarza, 
dwaj ci reprezentanci Francji w Rzymie (każ­
dy swego wydziału), widzieli się. z sobą i zu­
pełnie umówili co do wspólnego działania. 
Zwracano także uwagę na wyrażenie kończą­
ce artykuł Constttutionnela, wykazujące pra­
gnienie aby rzeczy doczesne nie były mięsza- 
ne z duchownemi. W szelako artykuł ten w y­
raźnie zapowiada, iż nie zaraz, nie natych-

RZECZY STAIIOŻYTN1CZJE.

Opisy zabytków  Starożytności, przez Delegacji; 
wysłaną, z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w  G niE Ji-s.il W a r s z a w s k ie j  

w latach 1844 i 1846.
(Dalszy ciąg).

1 . P o w ia t  W a r s z a w s k i.

Oprócz tych wszystkich nieprzyjaznych 
okoliczności, k tóre się tej stolicy polskich 
Prym asów  podnieść należycie nie dały, cier­
piała ona w czasach odleglejszych mocno 
i długo od band rozbójniczych, które się 
ukrywały w gęstych do kola zaroślach. Ban­
dy te napadając w nocy najczęściej na uśpio- 
ue miasto, mordowały ludność i rabowa­
ły dostatki. Zmniejszył tę plagę Arcybiskup 
Ja n  Suchywilk, pozwoliwszy mieszczanom 
owe zarośla wyciąć i uja grunta zamienić. P o- 
mimo tych wszystkich klęsk, Łowicz po woj­
nach szwedzkich naprawiwszy swe rnury, li­
czył w roku 1680 kościołów jedenaście, a do­
mów 380. Rzemieślników i artystów różnego 
rodzaju 231,która się liczba w 8 cechach zamy­
kała. Cechy te były; kupiecki, strzelecki, 
kuśnierski, krawiecki, szeweki, zduński 
i prasolski. Pierw szy l ic z y ł  głów 18, dru­
gi 40, trzeci 20, czwarty 30, piąty 20, nastę­
pnych liczby dojść trudno. Niewiadomo do 
jakiego cechu należeli rzeźnicy, których 
w owym czasie było 20. Ciekawe powyższe 
szczegóły, wyjęte z kroniki miasta Łowi- 
cza, prowadzonej przez jednego z jego miesz­
czan, wyżej wymienionego Andrzeja Cebrow- 
skiego, żyjącego w końcu 10-go i pierwszej 
połowie 17-go stulecia. K ronika ta obejmu­
j e  wiele innych jeszcze rzeczy, z dziejami mia­

sta związek mających, i oprócz tego tekstual- 
nie wypisane wszystkie onego przywileje. 
Doprowadzoną jest do roku 1G58, w którym  
autor onej, już i tak  wiekiem przyciśniony, 
w skutku grasująctej wówczas zarazy życia 
dokonał. Zaczął ją  prowadzić syn, Kazimierz 
Mikołaj Cebrowski, ale w pierwszym zaraz 
roku opisując hybernę wojsk cesarskich, nie- 
dokończywszy nawet pprjodu, niewiadomo 
z jakich przy czyn poprzestał. Następnie przer­
wa w kronice jest do r. 1685, w którym  zno­
wu stan miasta dosyć szczegółowo niewiado­
ma ręka kreśliła. Sam  pierw otny autor kro­
niki, polecając ją  w przedmowie względom 
czytelnika, tak  mówi: „Iłle ego, qui vobis gra­
tis hoc secretum pando,quo latuere diu(si nam 
nil reveranda vetustas posteritati suae dignum 
meminisse reliquit, m ulta licet fuerint pul- 
chra, notandaque multis) quis łuerim tandem 
paucis cognoscite, praecor.

Pharmacopaeus eram, medicusque Galeni- 
cus olim, Alchimiae gnarus, docuitquem do- 
ctior Hermes. E t  bene qui voces potueram 
tlectero cantu, et calamos inflare lores, fidis- 
busque canere, et sculptor fueram formarum 
praecipuarum. Graudaevus fueram, sedadhue 
tłorento senecta. S truxi lapideas portas, tom- 
plum quoque sanctum. Bellica bina dedi tor- 
menta, horrendaque multum. Quod surdus 
fueram, lector quid pertinet ad te, si tibi cun- 
cta placent, que scripsimus omninovera. Oivi- 
tas liaec quae  ̂olim perpessa est tristia fata, 
His igitur lectis tu  lector, amice valeto. S it- 
que tibi semper constans memoria nostri.

W  tych kilkunastu wierszach opisał Ce­
browski czom był, co zrobił, co umiał, wad 
nawet swoich nie pominął, a w kronice jego 
widać jeszcze, że był człowiekiem wielce po­
bożnym, a nie zabobonnym. K ronika ta  pi­
sana jest dosyć piękną łaciną. Miasto Łowicz 
pod względem obszerności i porządnych za­
budowań, do celniejszych w Królestwie nale­

ży. Zdobi go kilka kościołów, starożytne ka­
mienice kanoniko w,oraz ogród założony przez 
Stanisława Klickiego b. Generała dywizji 
wojsk polskich i pobudowane w nim w śred­
niowiecznym stylu zameczki. Zaprowadzona 
w nim pierwszego rzędu stacja drogi żelaznej, 
wiele się do jego podniesienia przyczyniła.

Wieś prywatna Nieborów. W tej wsi, dziedzi­
ctwem książąt Radziwiłów będącej, znajduje 
się obszerny pałac sposobem zamkowym z ma- 
łemi wieżyczkami stawiany. Założycielem je ­
go był Michał Radziejowski, Arcybiskup 
Gnieźnieński i Prym as około roku 1698. B u­
dowla ta  na jedno piętro wzniesiona, w do­
brym utrzym ywana jest stanie. Mieści się 
w niej wiele pięknych obrazów i biblioteka 
z kosztownych i pięknie oprawnych dzieł zło­
żona, a staraniem księżny H eleny Radziwiło- 
wej zaprowadzona. Za pałacem ciągnie się 
obszerny i znacznym kosztem utrzym yw any 
ogród w stylu włoskim, z postrzyganemi szpa­
lerami, k tóry  za jednę z celniejszych ozdób 
Królestwa uważać można. W ieś ta przez 
k ró tk i przeciąg czasu należała do A rcybisku­
piego stołu.

Nabywca jej, wspomniouy wyżej Michał 
Radziejowski, wkrótce ją  wraz z wystawio­
nym przez siebie pałacem odstąpił Towiań- 
skiemu, kasztelanowi Łęczyckiemu. Po nim 
kilku jeszcze iniała dziedziców, zanim ją  na­
był Michał Radziwił W ojewoda W ileński.

Wieś prywatna Arlcadja. W ioska ta wśród 
piasczystej leżąca okolicy, zwała się dawniej 
Łupie i należała do Arcybiskupiego stołu. Mi­
chał ks. Radziwił Wojewoda W ileński, nabył 
ją  w roku 1777 od Prym asa Ostrowskiego 
sposobem zam iany, a żona jego Helena 
z Przezdzieckich urządziła w niej bardzo pię­
kny ogród, urozmaicony widokami umyślnie 
stawianych ruin, styl budowniczy wszystkich 
wieków na sobie noszących.

Można tam widzieć gotyckie wieżyczki,

obok portyków  starożytnego świata i sfin­
ksów egipskich, albo otahaitskich chatek. 
W  jednej z takich budowli zrobiono zadanie, 
przedstawić skromność wieśniaczą obok roz­
kosznego przepychu zaczarowanych pałaców. 
Osnową tego zadania była legenda o biednej 
wieśniaczce szwajcarskiej, k tóra się nagle uj­
rzała przeniesioną do zaczarowanego zamku, 
gdzie wszystko od złota i kryształów świeciło. 
Odpowiednio tej myśli, jedna strona budynku 
m a postać chaty wiejskiej,—druga pięknego 
pałacyku, którego największą osobliwością 
je s t cała ściana szklanna, z trzech kolosalnych 
talel złożona. W  tam tej skrom ne wieśniacze 
sprzęty, w tej wszystkie meble kryształowe 
z bronzowomi, w ogniu złocoucmi ozdobami. 
Więcej tu  jednak jes t osobliwości i przepy­
chu, jak  prawdziwego smaku, którym  się k a ­
żda ze sztuk pięknych odznaczać powinna. 
Nierównie lepsze pod tym  względem w raże­
nie robi ogród na angielski sposób założony, 
ale i tu  choć się oko prawdziwie pięknym  wi­
dokiem zabawi, żałuje znawca, że nieumieję­
tna ręka tym  zlepkom różnoczesnych staro­
żytności przewodniczyła, a umieszczając jedne 
około drugich bez braku, niekiedy gotyckie 
napisy umieściła głowami liter na dół, tak  że 
wyczytane być nic mogą.

Miasto rządowe Soc/iaczcw. Najdawniejsza 
wzmianka o tern mieście jes t pod r. 1286, kie­
dy przez Rusinów i L itw ę zniszczone zostało. 
Było ono wdedy własnością Bolesława Ksią- 
żęcia Mazowieckiego na Płocku, po którego 
śmierci, kiedy księstwo Płockie na trzy dziel­
nice się rozpadło, Sochaczew stał się stolicą* 
jednej z tych dzielnic i przypadł na udział 
Ziemowitowi II-u. Po Ziemowicie H, które­
go syn um arł w jednym  roku ze swym ojcem, 
posiadł go Ziemowit III, syn Trojderia, a sy­
nowiec Ziemowita II.

 ̂Za rządów tego ostatniego, Król Polski 
Kazimierz W ielki, pragnąc Mazowsze ściślej­

szym z koroną spoić węzłem, zamek Socha- 
czewski odebrał, a wzmocniwszy jego waro­
wnie, w lenne "'posiadanie książęciu oddał, 
z obowiązkiem płacenia daniny. Należał pó­
źniej Sochaczew jeszcze do dwóch Ziemowi­
tów K siążąt Mazowieckich na Płocku, a gdy 
ostatni z nich Ziemowit Y umarł, nie zosta­
wiwszy po sobie męzkiego potomstwa, córka 
jego Małgorzata, małżonka K onrada Czarne­
go książęcia Oleśnickiego całą dzielnicę P ło ­
cką, wraz z miastem Sochaczewem Królowi 
Kazimierzowi Jagielończykowi za summę 
20,000 dukatów sprzedała i od tego czasu sta­
ło się własnością Korony, było stolicą ziemi
i miało swego kasztelana i starostę. Zamek
tutejszy j a k  się zdaje, około 13-go wieku przez 
książąt Mazowieckich wystawiony i przez 
nich zamieszkiwany, tern jes t głównie pamię­
tny, że w nim uchwalone zostały oddzielne
ustawy dla Mazowsza,reszty Korony nie obo­
wiązujące. W  późniejszych czasach mieszkali
w nim Starostowie i przechowywane były 
akta Sądu Grodzkiego. O ile z pozostałych 
gruzów wnosić można, niewielka ta  budowla 
wystawiona była w czworogran, w sposobie
krzyżackim. Prow adziła do niej od wschodu
brama kamienna, obok której wznosiła się 
ośmiokątna baszta. Dziedziniec zamkowy 
szczupły otoczony byłm urem , równie jak  sam 
zamek wyniosłym. Zamek Sochaczewski stał 
na wzgórzu nad samą rzeką Bzurą i otoczony 
był podwójnym przekopem, którego pas ze­
wnętrzny bezwątpienia wodą był napuszczo­
ny. W ewnętrzne części budowli były z drze­
wa. Zamek ten zniszczony w czasie pierw ­
szej wojny szwedzkiej, stał pustkam i do roku 
1790, w którym  go S tarosta W alew ski zno­
wu do mieszkalnego doprowadził stanu. Od­
tąd mieściła się tu kancelarja grodzka, oraz 
akta ziemskie i miejskie. Rząd P ru sk i w la­
tach 1804 i 1805 poprawiwszy nieco w ały 
około nieg o, zrobił go dosyć obronną forte-
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m iast nastąp i załatw ienie kw estji rzym skiej, 
co i zgadza się z w iadom ościam i pochodzące- 
m i z innych  źródeł. N iek tórzy  u trzym yw ali 
że odwołanie załogi francuzkiej z R zym u m u­
si nastąp ić  w tych  czasach ponieważ z praw a 
w ybory  do C iała praw odaw czego p rzypadają  
w  1863. L ecz  rozum ow anie ich je s t  oparte na 
błędnej podstaw ie i zdaje się, że rządow i da­
leko je s t  w ygodniej powołać do w yborow , do­
pók i s tan  rzeczy nie zostanie zupełnie w yja­
śniony. G dyby  bowiem załoga została odwo­
łan a  z R zym u przed w yboram i, całe stro n ­
n ictw o praw e, bez w yjątku , głosow ałoby prze­
ciw ko kandydatom  rządow ym , a tak ie  osła­
bienie głosów przychylnych  tym  kandydatom , 
m ogłoby w wielu m iejscach przyczynić się do 
icli porażki; glosy zaś zyskane przez rząd 
sku tk iem  odw ołania załogi z R zym u, w obo­
zie lew ym , nie. w ynagrodziłyby s tra t  ponie­
sionych ta k  przez odsunięcie się stronnictw a 
praw ego, jak  i przez wejście do izby deputo­
w anych  ta k  zw anych niezależnych. Z tego 
pow odu zdaje się, że w ybory nastąp ią  w roku  
bieżącym , i że status quo będzie jeszcze jak iś  
czas utrzym any. To ostatn ie  m niem anie po­
tw ierdza także depesza p. T houvencla  do p. 
B enedettego  zaw iadam iająca o zm niejszeniu 
załogi w  Rzym ie.

T erm in  w yjazdu p. de L av a le tte , ja k  się 
zdaje nie zosta ł sta le  oznaczony, ale w ża­
dnym  razie nie dalej n astąp i ja k  w czw artek  
(I-go b. m.).

W  sferach urzędow ych spodziew ają się, że 
za tydzień, rząd  będzie w możności zawiado­
m ienia publiczności 'przezMonitora, o w krocze­
n iu  wojsk francuzkich do stolicy M eksyku. 
W ed łu g  wiadomości z H iszpanji w szystkie 
dokum en ta  dotyczące w ojny M eksykańskiej 
m iały  być przedłożone kortezoin, fi spodzie­
w ano się, że na  tern polu gab inet będzie żywo 
napastow any. M arszałek N arvaez, m a zam iar 
w  tej kw estji w ystąpić przeciw ko m in is te r­
stw u  O ’D o n n e la , a w szyscy niecierpliw ie 
oczekują przybycia je n e ra ła  P rim a . Zdaje się 
przy tem , że w  łonie gabinetu  m adryckiego 
istn ieje pew ne ubolew anie, że zbyteczny po­
śpiech księcia R euss zniszczył w szystk ie  na­
dzieje korzyści, ja k ie  w przyszłości m ogła 
przynieść w ypraw a M eksykańska. Z resztą  te ­
raz coraz więcej zaczynają się niepokoić o po­
siadłość h iszpańską, w yspę K ubę. Zdaje się 
że je n e ra ł Serrano, k tó ry  w edług jednych  
dzienników  m iał zupełnie pochw alić postę­
pow anie jen e ra ła  P rim a , w edług zaś drugich 
bezw zględnie je  potępić, n ie  oświadczył się 
stanow czo, ani w je d n y m , ani w drugim  
duchu.

Włochj.
Turyn, 31 Maja. W  całych/W łoszech  rob ią  

obecnie w ielkie przygotow ania do uroczyste­
go obchodu rocznicy w prow adzenia S ta tu tu . 
D o T u ry n u  szczególniej ja k o  tym czasow ej 
stolicy K ró lestw a W łoskiego, ju trze jszy  dzień 
przyciągnie zapew ne w ielką liczbę ciekaw ych. 
D uchow ieństw o tu ry ń sk ie  n ie  chce brać u- 
działu w ty ch  objaw ach radości całego naro ­
du, k tó re  hędą tam  m ia ły  ch a ra k te r  czysto 
cyw ilny. P rzeciw nie  rzecz się m a w  Sycylji 
M edjolanie i księstw ach , gdzie udział ducho­
w ieństw a nada uroczystościom  więcej jeszcze 
pow agi, i będzie jaw n y m  dowodem, że w yż­
sze duchow ieństw o w łoskie m a inne zupełnie 
w yobrażenia polityczne w kw estji rzym skiej, 
a m ianow icie w kw estji w ładzy doczesnej P a ­
pieża.

P odróż  G aribaldego zajm uje zawsze w szy­
stk ie  um ysły; zdaje się, że usiłow ano wszel- 
k iem i sposobami, za pośrednictw em  sena to ra  
P lezza  i p. Y alerio , sk łonić byłego d y k ta to ra  
do opuszczenia lądu  stałego, i ja k  się pokazu  
je  sta ran ia  te  nie pozosta ły  bezowocne. O trzy  
m ana z T u ry n u  depesza telegraficzna donos 
w  rzeczy samej, że G aribald i w yjechał z Como 
do Caunobio i In tra , zkąd praw dopodobnie 
uda  się do G enui, a następn ie  na  w yspę K a- 
prerę. R ząd jed n ak  czuw a z cala trosk liw o­
ścią n ad  bezpieczeństw em  k ra ju  i przedsię­
w ziął już  uaprzód rozliczne środki ostrożności, 
aby zapobiedz w jednej chw ili m ogącym  pow­
stać rozruchom . Ś rodk i te są może i zbyte­
czne, bo ażeby zam iary stro n n ic tw a  naprzód 
posuniętego pow ieść się m ogły, potrzeba je ­
żeli nie poparcia  to  przynajm niej aprobacji 
opinji publicznej. T ym  ty lko  sposobem udało 
się w 1860 r. w ypraw a N eapolitańska i S ycy ­
lijska. Ale obecnie, ja k  tego dowiodły ostatnie 
w ypadki, a naw et dem onstracje w M edjola­

nie, przew ażna bardzo w iększość w kra ju  po­
tęp ia  w szelkie tego rodzaju zam achy, k tó re  
n ie ty lko  do niczego doprow adzić nie mogą, 
ale szkodzą p rędkiem u załatw ieniu  kw estij 
będących na czasie, i ukończeniu ta k  św ietnie 
rozpoczętego dzieła.

P og ło sk i o zm ianach  m inisterja lnych  roz­
siew ane od k ilk u  dni przez pew ne dzienniki 
są zupełnie bezzasadne. W ieści te ta k  były  
niepraw dopodobne, że ty lk o  jak ieś ob łąkane i 
um ysły  m ogły im daw ać w iarę. U trzym yw a­
no np. że p. R atazzi oddaje w ydział spraw  we­
w nętrznych w  ręce swego sekretarza jenera l- 
negó p. Capriolo, a sam  obejmuje k ie ru n ek  
m in isterstw a sp raw  zagranicznych. G abinet 
stoi teraz na silnych  podstaw ach, a pom iędzy 
jego członkam i jed en  ty lko  m in ister robót p u ­
blicznych p. D epretis znajduje się może w fał- 
szywem  położeniu. J a k  wiadom o by ł on w iz­
bie naczelnik iem  lew ego stronnictw a, a w ej­
ście jego  do m in isterjum  uw ażali n iek tó rzy  za 
rękojm ię pojednania się gabinetu  z tym  od­
cieniem . D aw na w iększość n igdy m u nie 
sprzyjała, a przyjaciele jego  z lew ego s tro n n i­
ctw a, widząc, że ich opuszcza, zw rócili się 
także przeciw ko niem u, tak , że obecnie p. D e­
pretis został zupełnie osam otniony, i nie znaj­
dzie się w P arlam encie  żadnego poparcia, ża­
dnego przychylnego m u głosu. S praw a jego 
już  i ta k  nie bardzo dobra, pogorszyła się je ­
szcze w ostatn ich  czasach w ystąpieniem  na­
czelnika jego b iu ra  p. G uerzoni’ego. M łodzie- 
dzieniec ten, zapalony s tro n n ik  G aribaldego, 
dowiedziawszy się, że p. D epre tis  po pow ro­
cie z Neapolu, nie zrzeka się powierzonej m u 
teki, na ty ch m iast podał się do dym isji i za­
mieścił nadto w dziennikach list, w k tó rym  
oświadcza, że pom im o swego urzędu, b ra ł 
czynny udział i dopom agał różnym i środkam i 
do uorganizow ania w ypraw y Tyrolskiej. Z e­
znanie to ze s tro n y  przybocznego sekre tarza  
m in is tra  zrobiło w rażenie, k tó re  bardzo n ie­
ko rzystn ie  w płynęło  na.spraw ę p. D epretis,

Spodziew ają się w  tych  dniach ogłoszenia 
now ych nom inacij prefektów . Jen . L a  M ar­
m ora złoży zapew ne pow ierzoną m u prefek tu ­
rę N eapo litańską w inne ręce, pozostając za­
wsze w godności głównodowodzącego arm ją 
dawnego królestw a.

WIADOMOŚCI TELECDAM CZM .
Bruksela, 5 Czerwca. K orespondencja P a ry z - 

k a  dziennika Independance belge tkmosi, że 
tra k ta t  hand low y francuzko-w łoski został 
wczoraj w  P aryżu  podpisany,— i że poseł p ru ­
ski, p. v. B ism ark-S chonhausen  m iał dość 
długą naradę z p. Thouvenelem , k tó ra  p raw ­
dopodobnie dotyczyła się kw estji uznania  
państw a włoskiego.

Paryż, 5 Czerwca. Z L izbony  donoszą, że 
500 osób ze w si M onzon i Y iłladuros pow sta­
ło z o k rz y k a m i: P recz  z konsty tucją! N iech 
żyje K ró l! N iech żyje religja!

P odług  wiadomości z T u rynu  pod da tą  
dnia 2 Czerwca, p. B ixio po tw ierdził że pre­
zes gabinetu  k ilk u k ro tn ie  oświadczył, że nie 
dozwoli żadnej niepraw ej w ypraw y.

Turyn, 3 Czerwca. P . f:Ratazzi przedstaw ił 
p ro jek t p raw a co do stow arzyszeń. Ju tro  bę­
dą się toczyły dalej rozpraw y dotyczące lis tu  
G aribaldego. L is t  ten  w  treści swej w y ra­
ża, że G aribaldi opuścił K ap rerę  na  w ezw a­
nie R icasolego. N ow y gabinet potw ierdził 
m andat, dany m u przez poprzednie m in ister­
stw o urządzenia stow arzyszeń strzeleckich 
narodow ych. Połeconem  m u było u tw orze­
nie dwóch batalionów  karab in ierów  genueń­
skich; znaczna ilość młodzieży pośpieszyła 
w pisać się w szeregi, lecz gdy p ro jek t ten  nie 
przyszedł do sku tku , k ilk a  set tej m łodzieży, 
n ie m ając zasobów potrzebnych  do pow rotu 
do sw ych siedzib, zebrało się w L om bardji 
celem w praw y w robienie bronią. G abinet om y­
lił się w ocenieniu celu tego zebrania. P rz e d ­
sięw zięte zostały aresztow ania. D zienn ik i mi- 
n isterja lne u trzym yw ały , że zam ierzano w kro­
czyć do Tyrolu, a to zupełnie nie zgadza się 
z praw dą. „P rogram em  naszym , dodaje list, 
je s t  zawsze jedność W ło ch  i W ik to r-E m a - 
nuel. T rzeba uzupełnić uzbrojenie narodo­
we, i nadać W łochom  organizację w ojskow ą 
podobną ja k  istn ieje w P ru sach  i w Szw ajcarji. 
W tenczas korona i naród będą zabezpieczone 
od w szelkiego w pływ u n iepraw nego” .

Paryż, 3 Czerwca. Pays donosi: M argrab ią  de 
L av a le tte  w yjeżdża dziś w ieczorem  do R zy­
mu. Ju tro  w siądzie na  sta tek  w M arsy lji, k tó ­
ry  go zawiezie do C ivita-Y ecchia, a w P ią te k  
lub w Sobotę obejm ie swm obow iązki w R zy­
mie. Donoszą, że p. R ouher, m in ister ro ln ic­
tw a, hand lu  i robót publicznych ma wyjechać 
dnia '7-go b. m. do L ondynu, gdzie jego obec­
ność je s t konieczną na  w ystaw ie powszechnej. 
O kazuje się więc, że podróż ta  będzie m iała 
ch a rak te r urzędowy. Ile  wiadom o poby t m i­
n is tra  w  stolicy W ielkiej B ry tan ji będzie 
trw a ł około miesiąca.

Trjest, 4 Czerwca. N aw czorajszem  posiedze­
n iu  rady  m iejskiej został plan  organizacji gi- 
m nazium  w łoskiego z uposażeniem  21,200 zł. 
roń. rocznie. G im nazium  to zostanie o tw arte 
z początkiem  przyszłego ro k u  szkolnego.

Turyn, 3 Czerwca. G aribald i wryjechał do 
B elgirate. M in ister skarbu  m iał dziś w gabi­
necie przedstaw ić spraw ozdanie o stanie sk a r­
bu. K orespondencja francuzko-w łoska dono­
si, że A u strja  cofnie z W enecji pu łk i w ęg ier­
skie, na  k tó ry ch  miejsce ’w ysłane będą p n łk i 
czeskie.

Rzym, 31 Maja. B iskupi zgrom adzeni w R zy­
mie, postanow ili w adresie oświadczyć się za 
św iecką w ładza Papieża. U łożenie tego ad re­
su poruczone zostało kardynałow i angielsk ie­
m u i jednem u z biskupów  francuzkich.

Bombay 12 Maja. C h an H era tu  zajął F u rrah , 
którego kom endant z w iększą częścią załogi 
w yruszył przeciw  niespokojnym  naczelnikom  
sąsiednich pokoleń. D o st M ahorned w ysłał 
w ojska, colom udzielenia pom ocy dowódcy 
tego m iasta. W ładca  K okanu  um arł.

Rzym  4 Czerwca. K ard y n a ł D upanloup  m iał 
kazanie w  kościele Ś. A ndrzeja na korzyść 
chrześcian wschodnich, w obec dziesięciu k a r­
dynałów  i 140 biskupów. K azan ie  to k ilk a ­
k ro tn ie  p rzeryw ane było ok laskam i słucha­
czy. D ziś p rzyby ł jeszcze k a rd y n a ł G ausset 
i ośm iu biskupów .

Skutari, 3 Czerwca. (T elegram  O m era-paszy 
do posła tureckiego  w W iedniu). P ew n a  licz­
ba C zarnogóreów  zgrom adziła się we w siM u- 
starow ico w okręgu  czarnogórskim  K atunska , 
położonym  n a  wschód obozu tureckiego. 
W  niedzielę dnia 1 m. b. A bdi-pasza w ydał 
b rygadjerow i O sm anow i-paszy rozkaz w y ru ­
szenia z 6 bataljonam i, 4 działam i polowemi 
i z w ojskiem  n ieregularnem  dowodzonem 
przez D żebał-Boja, i oddział te n  rozproszyć. 
O sm an-pasza w ykonał a tak  energicznie, n ie­
przyjaciele zaś podpaliw szy wieć cofnęli się 
w nieporządku. Rów nocześnie spostrzegł A b­
di-pasza ze stauow iska swego w B iełopa- 
w licach, że 8 —10,000 ludzi pod dowództwem  
K sięcia M ikołaja i jogo-teścia M irko szybko 
się posuw ają przeciw ko O sm anow i P aszy; 
P osła ł więc niezwłocznie jeszcze dw ab ata ljó - 
ny, dw a działa i wojsko nieregularne, sam  
zaś w yruszy ł n a  czele jednego batalionu, je­
dnego działa i pew nej liczby baśzi-bużuków . 
Jeszcze przed nadejściem C zarnogóreów  zdą­
żył A bdi P asza  zająć wzgórza w bliskości 
praw ego skrzyd ła  O sm ana Paszy , za w sią J e -  
nikioi, gdzie nie dawno została w ieża czarno­
górska zniesioną. Czarnogórcy przybiegli 
w dw óch kolum nach na 150 kroków , nie zw a­
żając na  m orderczy ogień piechoty  tureckiej. 
Z obu stron  uderzono na siebie z w ielką n a ta r­
czywością; ale chociaż C zarnogórcy chwilowo 
zdołali odeprzeć oddziały n ieregularne tu rec­
kie, n ie  m ogli je d n a k  w strzym ać a tak u  p ie­
c h o ty  i zaczęli się colać k u  górom  dokąd ich 
w ojsko tureckie ścigało. P o strach  ze s trony  
n iep rzy jac ió ł był ta k  w ielki, żo ty m  razem  
zaniechali, ja k  zw ykle, zwrócić, się i podczas 
odw rotu walczyć. S tra ty  Czarnogóreów  w y­
noszą 500 do 600 zabitych, z k tó rych  230 po­
zostaw ili na pobojow isku. Z tureckiej s trony  
padło z piechoty  liniowej 3 zabitych i 48 ran ­
nych, w ojska n ieregularne strac iły  23 zabi­
tych, 62 rannych. Z naczna ilość broni i am u­
nicji i trzy konie w ierzchow o dostały  się 
w ręce tureckie. C zarnogórcy  m ieli nie w iel­
kie działo m ałego kalib ru ; gdy żołnierze tu ­
reccy chcieli takow e zabrać, C zarnogórcy 
porw ali je  n a  ram iona i un ieśli z sobą.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— D zień wczorajszy b y ł na  pół pogodny; 

p ierw sza połow a dnia pogodna. W ia tr  połu­

dniow o-w schodni m ierny  zm ienił się na po­
łudniow y m ocny, — około god. 4 po południu 
chm ury  zaciem niły horyzont, około g. 5 b ły ­
skaw ice i g rzm oty  stłum ione słyszeć się da­
ły, deszcz jed n ak  drobny padał; chm ury  m o­
cnym  w iatrem  zosta ły  n a  wschód przeniesio­
ne, od g. 6 A  w. niebo w ypogadzA o się, w ie­
czorem na pół pogodne i spokojne. Ś redn ia  
tem p era tu ra  dnia je s t  17 stopni, o 3 '/2 stopni 
w yższa od norm alnej; najw iększe ciepło po 
połudn iu  2 3 ‘/5, najm niejsze w nocy 9 stopni 
R. Ś redn ia  w ysokość barom etru  je s t 749,19 
m ilim etrów . Pow ietrze  dość w ilgotne. E le ­
k tryczność 19 stopni. N a słońcu 4 grom ady 
plam .

— D nia  9 M aja r. b., we wsi W ola K opco­
wa, gm inie K ielce, powiecie K ieleckim , z pod­
palen ia  przez nie wyśledzonego sp raw cę , 
wszczął się pożar, k tó ry  zniszczył spichrz 
i trzy  stodoły, ubezpieczone na rs . 830,—po­
gorzelec przy  pożarze ty m  poniósł s tra tę  
w spalonem  zbożu i ruchom ościach,na rs. 1500.

D nia  10 M aja r. b., B ogum ił Suw aliński, 
la t  25 liczący, syn w yrobnika, łowiąc ryby  
w  rzece W arc ie  pod m iastem  U niejow em ,—- 
tk n ię ty  # w ie lką  chorobą w padł w wodę i u to ­
nął, a chociaż ludzie przybyli na  k rzy k  dw oj­
ga znajdujących się tam  dzieci, w ydobyli go 
z wody, je d n a k  pomimo zaradczych środków  
do życia przyw rócić go nie mogli.

— W  tych  dniach wyszło w K rakow ie dzieł­
ko p.t.: O skardze przeczącej w prawie rzymskimi, 
nap isa ł doktór F ry d e ry k  Zoll. K rak ó w  1862 
druk. uniw. w  8-ce, str. 70. Nie w ielka książe­
czka, dotykająca jednej ty lko  kw estji z p raw a 
rzym skiego,godhą je s t  uw agi naukow ego świa­
ta, raz dla tego, że p rzedm io t je s t  opracow any 
g ru n t ownie, i co rzadka rzecz,określony dobrze 
po polsku; pow tóre, iż sięga tam , dokąd jeszcze 
naukow ość polska nie sięgała. W  ogólności 
bowiem  nie m ieliśm y pracow ników  na polu 
praw a rzym skiego, k tó rzyby  pisyw ali po pol­
sku. Zdolniejsi chw ytali się łaciny, niem czy­
zny i B óg wie jak iego  języka, byle nie pisać 
po polsku. D obrze to dla rozgłosu po za g ra ­
nicą, ale nie dla nas. M ieliśm y drobne rozpra­
wy polskie z p raw a rzym skiego, k tó re  pisali 
Czacki, M oniuszko, Obidowski, m am y C u k ro - 
w icza przekład insty tucij, M aciejowskiego 
w ykład praw a rzym skiego, Rzesińskiego prze­
kład G ibbona i na tern koniec. Szczupły, m i­
zerny to  poczet dzieł w  tej gałęzi um ie ję tn o ­
ści. T ę więc um iejętność, już  dla tego sam e­
go (pom ijając is to tn ą  w artość w ew nętrzną 
prac) ubogaca pisem ko p. F r . Zolla, ta k  samo 
ja k  ją  ubogaciła książka prof. Zielonackicgo, 
k tó ra  jednocześnie w yszła we L w ow ie p. t.:
„ 0 posiadaniu i  zasiedzeniu według prawa rzym­
skiego..” W y stęp u ją  obadwaj, j ‘ako dwaj rom a- 
niści nowej szkoły, k tó ra  zostaw ia za sobą n a ­
wet szacowne z innych względów dzieło F r. 
M aciejowskiego, niedaw no wyszło w W arsza­
wie. Życzyćby należało, aby au tor nie poprze­
s ta ł na  tern jednom  w ystąp ien iu , ale aby w y­
pracow ał w ykład pandektów , k tórego potrze­
ba dotkliw ie daje się uczuć w naszej lite ra tu - 
rzego, a k tórego  brak, nie przem awia na ko ­
rzyść um iejętności praw niczej u nas.

—  K s ię g a rz  p o z n a ń s k i  J .  K . Z u p a ń s k i ,  z a ­
biera się do w ydania Słownika grecko-polskie- 
go, owocu sum iennej i gorliwej, długoletniej 
pracy, byłego profesora liceum  K rzem ieniec­
kiego, zm arłego M ichała Ju rkow sk iego , k tó ­
rego żyjąca jeszcze siostra, poruczyła p. Żu- 
pańskiem u, pozostałe po bracie papiery. Rę- 
kopism  skończony, oddany jeszcze został do 
uzupełnienia i zastosow ania do teraźniejszego 
postępu  filologji, profesorom  w Poznaniu , 
pp. W anno wski em u i W ęclew skiem u.

D zieło składać się będzie z dwóch to ­
m ów  in  4-to majori, obejm ujących 150— 160 
arkuszy  ścisłego druku, a zapełniając b rak  
istn ie jący  pod ty m  w zględem  w naszej li te ­
ra turze, oprócz w ielkiej użyteczności dla 
kształcącej się młodzieży, kiedy się ukaże 
w całości, zapew ni sław ę choć pośm iertną 
szanow nem u profesorowi, już  i ta k  znanem u 
z doskonałej Antologji greckiej, w ydanej n ie ­
gdyś w W ilnie, (k tó rą  w artoby zapew ne po 
przejrzeniu teraz przedrukow ać), i z rozprawy 
o demonach, w ydanej w K rzem ieńcu. W p raw ­
dzie część słow nika tego, m ianow icie tom  
p ierw szy  do słów  xvw, xówv, (w  3 ko lu m n y  
ścisłym  drukiem  (bourgeois) 146 arkuszy, 
1,168 stron) by ł w ydrukow any jeszcze w 1830 
roku  w K rzem ieńcu, w typografji N. G luck- 
sberga, a arkusze odbite dotąd o ile nam  w ia­

domo, znajdują  się w W arszaw ie, lecz jak o  
rzecz nieskończona, m ało kom u znany, po­
szedł w  zapom nienie, z k tórego wydobędzie 
go nowe całkow ite w ydanie, szczególniej te ­
raz, p rzy  zwrocie w ychow ania publicznego do 
bardziej hum anitarnego  w ykształcenia.

— D nia  17 M aja r. b. odbyło się w P e te rs ­
burgu posiedzenie O ddziału R uskiego C esar­
skiego T ow arzystw a A rcheologicznego. P re -  
zydujący J . Srezniewski odczytał zajm ującą 
rozpraw ę o odzieży starodaw nych  pielgrzy­
mów udających się na zw iedzenie z iem i'św ię­
tej. N astępnie  członek rzeczyw isty  Tichonra- 
wow podał wiadomość o zniesionym  klaszto­
rze Borysoglebskim , jednym  z najstarożytniej- 
szych w gub. W łodzim ierskiej, oraz o kam ie­
niach przechow yw anych w W łodzim ierskim  
Soborze W niębow zięcia, k tó rym  przesądny 
naród  przypisuje szczególniej cudowne po­
chodzenie. C złonek korespondent Artleben, 
nadesłał k ilk a  fotograficznych obrazów z s ta ­
rożytności, znajdujących się w gubern ji W ło ­
dzim ierskiej, a m ianowicie rysunek, p lan  i opis 
starożytnego p ieca z m alow idłam i i napisam i, 
istniejącego dotychczas w byłym  domu A rchi­
jereja w Suzdalu .—Z liczby dzieł nadesłanych 
T ow arzystw u na  to posiedzenie, szczególniej­
szą uw agę zwróciło na  siebie dzieło w ydane 
przez Proc/torowa, „S tarożytności Chrześcjań- 
sk ie” jak o  zbiór m ający w ielką ważność dla o- 
sób zajm ujących się archeologją, z powodu 
m nóstw a rysunków , dotyczących w szelkich 
gałęzi starożytnej sztuki- chrześcjańskiej.

—  IV tych  dniach o trzym aliśm y drugi ze­
szyt z r. b. „W iadom ości” w ydaw anych przez 
C esarskie w olne Tow arzystw o ekonomiczne, 
w P etersburgu , w języ k u  niem ieckim . Zaw ie­
ra  on oprócz postanow ień o przyjm ow aniu 
i osiedlaniu cudzoziem skich robotników  przez 
w łaścicieli dóbr w Rosji, uw agi w przedm io­
cie zam aw iania podobnych robotników ' i ich 
zdolności do robót ro lnych, o p is’i ry sunek  m a­
chiny do sortow ania m ąki, w yciągi z pro tokó­
łów  obrad T ow arzystw a w  drugiej połow ie 
1861 roku, oraz koniec w ykazu nagród  i po­
chw ał udzielonych za w ystaw ę płodów  i w y ­
robów  rolniczych i rolniczo-technicznych, na­
desłanych na w ystaw ę Cesarskiego W olnego 
Tow arzystw a E konom icznego urządzoną w je ­
sieni 1860 r .—• M iędzy innerni otrzym ali: m a­
ły m edal złoty: R . R . S tanu  Ciechanowski za 
cem ent, w yrab iany  w jego dobrach w gub.Ra- 
dom skiej, powiecie O lkuskim ; m ały  m edal 
srebrny: F a b ry k a  w m ieście S ław kow ie, gu­
bernji R adom skiej, za blachę cynkow ą, oraz 
list pochw alny: W acław  Wyderko fabrykan t 
w mieście Siew ierzu, gub. R adom skiej, za 
dw ukonny  p ług  żelazny.

—Lumir podaje wiadom ości o zaszłym  w koń­
cu K w ietnia, w T ynie nad W ltaw ą, zgonie J ó ­
zefa W . N ikolau, m łodego i pełnego zdolno­
ści autora, oraz w ybornego pedagoga. P raco ­
w ał on niezm ordow anie n a  polu lite ra tu ry  
czeskiej, zamieszczając swe a rty k u ły  treści 
pedagogicznej w  pism ach Skolni/c, Skola a żi- 
vot i Pestoun Moracsky. P ra c e  zaś swoje treści 
belletrystycznej i politycznej ogłaszał w Lumi- 
mirze, Poutniku od O tacy, Narodnich Listach, Bo- 
le s la c a n ic  i i n n y c h .  W  alm anachu w y d a­
nym  w 1858 r. pod t y t u ł o m  Z o ra , u m ie s z c z o ­
ny  był u tw ór jego pod ty tu łem  „T alia” . O pie­
kow ał się on też gorliw ie tea trem  am atorskim  
w T ynie W ltaw skim .

— D nia  25-go m aja zm arł w P rad ze  J a n  
Seeling, czeski arty sta  muzyczny. P o  ukoń­
czeniu n auk  praw nych, Secling  zaczął praco­
wać w P rad ze  nad m uzyką, w której nastę ­
pnie w ydoskonalił się w P aryżu , gdzie z w iel- 
k ie in  powodzeniem  w ystępow ał w koncercie. 
N astępnie, po powrocie do k ra ju  rodzinnego, 
pracow ał nad  licznem i kom pozycjam i, k tó re  
zjednały m u w świecie m uzykalnym  piękne 
iinie. N a k ilk a  la t  przed zgonem, udaw szy się 
d la  poratow ania zdrow ia do W łoch , a n astę ­
pnie do K onstan tynopola , daw ał tam  koncer- 
ta  wielce cenione. W zm ógłszy  się cokolw iek 
na siłach, Seeling  zwiedził znowu P ary ż , gdzie 
w ystąpieniem  w koncercie w znow ił p iękną 
o sobie pamięć. K om pozycje jego znane by ły  
nie ty lko  wC zechacli i Niemczech, lecz i w P a ­
ryżu  i L ondynie . W  przeddzień śm ierci na­
p isał on sam dla siebie m arsz żałobny.

— C zytam y w Narodnich Listach, źe w  po­
niedziałek i we środę, to je s t 2-go i 4-go b. 
n r , by ły  o tw arte  od 10-ej z ran a  do 2-ej po 
południu, dla członków  tow arzystw a m uzeum  
czeskiego, czytelnie le tn ie  tegoż m uzeum ,

czką. Opuszczony następnie  sku tk iem  prze­
n iesienia a k t grodzkich i ziem skich do W ar- 
szawy, począł się na nowo do upadku  nachy­
lać, i dziś z całego tego gm achu szczątki ty lko  
m urów  pozostały; piw nice naw et, k tó re  się 
jeszcze przed k ilk u n as tu  la ty  w dobrym  znaj­
dow ały  s tan ie , dziś gruzam i są zasypane. 
Sochaczew  m iał dw a kościoły, obadw a podo­
bno jednocześnie około roku  1244 przez Z ie­
m ow ita I, K siążęcia M azowieckiego założone. 
Z ty ch  D om in ikańsk i do dziś dnia istnieje, 
ale nic w sobie starożytnego nie dochow ał,— 
drugi zaś kościół z k lasztorem  pan ien  D om i- 
n ik a n e k p o d  rządem K ró lestw a przerobiony na 
koszary. M iasto, w  k tó rem  wedle daw nych 
p rzyw ile jów  8 ty lk o  dom ów  żydow skich m o­
gło się znajdować, dziś w w iększej części ży­
dam i je s t  zam ieszkałe. Cechów je s t  trzy , to 
jest: sze weki, kow alsk i i rzeźnicki.

Wieś prywatna liozlów Biskupi. W ieś ta  nie­
gdyś książęca, przyozdobioną była w r. 1226 
kościołem  z drzew a, przez książęcia K onrada 
wzniesionym . Później, k iedy przeszła na  w ła­
sność B iskupów  Poznańskich, jeden  z tychże, 
O paliński, w  m iejscu drew nianego kościoła, 
w y staw ił w roku  1443 now y m urow any, k tó ­
ry  do dziś dnia istnieje. Z ew nętrzne m u ry  te­
go kościoła dochow ały się w  swoim  pierwo­
tn y m  stanie. G łów na ty lk o  szczytow a ściana 
przez niedaw ne przybudow anie dużo staro­
żytnego ch arak te ru  straciła. W ew n ątrz  nie 
by ł sk lep ionym  i żadnych daw nych nie po­
siada pam iątek. P ołożenie  kościoła tego na 
wzgórzu nad rzeką  Bzurą, jest praw dziw ie 
m alownicze.

Wieś Chruślin należąca do K sięstw a Ł ow i­
ckiego. K ościół parafja lny  w  tej wsi m uro­
w an y  z cegły na  czerwono, z sam ą ty lko  czę­
ścią k ap łańską  o tynkow aną i dachów ką po­
k ry ty , odznacza się s taroży tną  a p iękną bu­
dową swoją. Nie m ożna z pew nością ozna­

czyć d a ty  założenia jego. W spom ina o nim  
już  w izyta A rcyb iskupa Ł askiego  w r. 1521, 
nie pow ołując wcale jego  początku. Z herbów  

'ty lk o  n a  szkle w ypalonych  i w oknach pres- 
by terjum  um ieszczonych dom yślać się można, 
żó fundatoro wie jego pochodzili z domu J u n o ­
szów i Belinów. K ościół ten  dochował się 
w stan ie  p ierw otnej a rch itek tu ry , stanow ią­
cej już  przejście z gotycyzm u do nowszego 
sm aku. O gólny plan  jego gotyckie przypom i­
na  w ym iary , ale w szystkie łu k i są w nim  k o ­
liste, a kraw ędzie szczytów  nieco w yginane. 
S k lep ien ie  je s t  beczkowe, a w spiera się nie 
n a  ścianach, ale na  osobnych przym urow ą- 
nych  arkadach, co dowodzi, że je s t  od całej 
budow y późniejszem . Z tein w sżystk iem  i na 
niom znajduje się herb Belina, a obok niego 
cyfry  I. B. T enże herb  pow tarza się jeszcze 
nadedrzw iam i zak rystji i zew nątrz nad oknem  
skarbczyka, a zespolony z Junoszą  okazuje 
się także na  pedestale chrzcielnicy. P resb y - 
te rju m  samo zdaje się późniejszem  od nawy, 
aw nosząć  z um ieszczonego na  niem  w ew nątrz 
herbu  Jastrzęb iec, lite r  N . D. i godeł A rcybi­
skupich , dom yślać się m ożna, że go P rym as 
M ikołaj D zierzgow ski (1545— 1559) dał zbu­
dować. W  samej rzeczy w ieś ta  należała przed­
tem  do arcybiskupiego stołu. W ew nętrzne  
ozdoby tego kościoła odznaczają się p iękno­
ścią i dobrem  dochowaniem . W ielki ołtarz, 
dzieło niezłego d łu ta  z w ieku  16, szczególniej 
tu  na  uw agę zasługuje. P o d  figuram i Ś w ię­
tych, k tó rych  (jak  zw ykle tego rodzaju  o łta ­
rze) po bokach przedstaw ia, um ieszczone są 
h e rb y  W ąż i K ru p k a . K azim ierz O poro wicz 
kanon ik  Łow icki, k tórego  sław ny p o rtre t o 
dw óch tw arzach znajduje się na  nagrobku 
w  kolegjacie tam ecznej, by ł tu  w swoim cza­
sie proboszczem, i pozostaw ił po sobie do dziś 
dn ia  istn iejący zapis na  w sparcie ubogich. 
K ościół C hruślińsk i nosi w ezw anie Ś-go M i­
chała.

P o w ia t  R a w s k i.

Miasto powiatowe Rawa, w łasność R ządow a. 
N iew ielkie to, n aw et w porów naniu  z innem i 
pow iatow em i, m iasteczko, ale nieźle zabudo­
wane, było także sto licą niegdyś jednej z li­
cznych dzielnic M azowieckiego księstw a, któ- 
rem i potom kow ie K o n rad a  I  w ładali. O sta ­
tnim  tak im  książęciem  był tu  W ładysław , syn 
Jan u sza  starszego, K siążęcia  W arszaw skiego, 
zm arły  bezpotom nie w r. 1462. P o  przyłącze­
n iu  do korony, R aw a została  sto licą W oje­
wództwa, k tó re  aż do rozbioru  k ra ju  istniało.

Z am ek w  R aw ie, k tórego rudera dziś is tn ie ­
ją , w ystaw iony by ł przez K siążąt M azowie­
ckich, jeszcze przed K azim ierzem  W ielk im . 
P rzyciśn iony  przez tego K ró la  książę M azo­
wiecki Z iem ow it, oddaw szy m u w szystk ie 
obronne zam ki, i tu te jszy  zam ek u trac ił i n ie  
inaczej go odebrał, ja k  praw em  lennem  z obo­
w iązkiem  opłacania K ró low i daniny. P o  w y­
gaś n ieniu  tej lin ji k s iążą t M azowieckich, za­
m ek ten  przez K azim ierza W ielk iego  um o­
cniony, przeznaczonym  by ł na pomieszczenie 
znak o m ity ch 'jeń có w  i ń a  kasę kw arcianą, 
w której opłaty  od starostów  pod ty tu łem  k w ar­
ty  uiszczane i na  u trzym anie w ojska koron­
nego przeznaczono, by ły  składane. Później 
m ieścił w sobie S ądy  G rodzkie i daw ne a r ­
chiwa; k iedy jed n ak  te  wraz z m iastem  zgo­
rzały, zaniechano napraw y m urów  i te  poczę­
ły  się do upadku  nachylać.

P odźw ignął je  w praw dzie nieco S ta ro s ta  
F ranciszek  L anckorońsk i, w  końcu panow a­
nia K ró la  S tan is ław a  A ugusta, ale w kró tce  
potem  po rozbiorze k ra ju  upadły  na nowo, 
i dziś oprócz fundam entów , jed n a  ty lko  ośmio- 
g ranna w ieżyca spiczastem  sklepieniem  n a ­
k ry ta  i dosyć pod w zględem  budow y orygi­
nalna, dawniejsze ich istn ien ie  zaświadcza. 
L ustrac je  z 17-go w ieku, w spom inają o pię­
ciu kościołach w Raw ie. Z tych  dziś, we dwóch

ty lko  nabożeństw o się odpraw ia,— dwra inne 
zam knięte, i na  m agazyny przerobione. Z ko­
ściołów wedle swego przeznaczenia używ a­
nych, najcelniejszym  je s t po Jezuick i, stojący 
w ry n k u  i w ieżą obok przyozdobiony. W y ­
staw ił go P aw eł W ołuck i B iskup  K ujaw ski 
w ro k u  1624. P o  zniesieniu zakonu Jezu ick ie­
go, zajm owali go K sięża Bożogrobcy M iechow­
scy, u trzym ując przy  nim  i nadal założone 
przez Jezu itów  szkoły. K iedy  jednakże i to 
zgrom adzenie w  ro k u  1819 suprym ow ane zo­
stało, szkoły w' R aw ie upadły  i dopiero w  r. 
1830 zaprowadzono tu  ta k  zw aną Szkołę W y­
działową, k tó ra  obecnie na  pow iatow ą prze­
m ienioną została. K ościół sam  dosyć dobrze 
u trzym yw any,ale żadnych w  sobie starożytno­
ści nie mieści.

D rug i kościół K K s. A ugustjanów , fundo­
w any przez Z iem ow ita starszego, książęcia 
M azow ieckiego w  ro k u  1353, za rządów  K ró ­
lestw a zupełnie przerobionym  został. Cho­
ciaż w  tem  przerobien iu  starano  się sty l go­
ty ck i u trzym ać, przecież gotycyzm  ten  19-go 
w ieku, w  niczem' do praw dziw ego nie je s t  po­
dobnym . Część m iasta, w k tórej ten  kościół 
stoi, w yłącznie zam ieszkiw aną je s t  przez ży­
dów', k tó ry ch  w yrok  starościńsk i w r. 1775 
zapadły, z zam kow ej części w yrugow ał.

M iasto leży nad rzeką R aw k ą  i strum ieniem  
zw anym  R y lsk i w  okolicy sm utnej i mocno 
piaszczystej.

Miasto prywatne Bielawy. Biedne to dziś 
i z drzew a zabudow ane m iasteczko, należało 
niegdyś do znaczniejszych w daw nem  W oje­
wództwie Łęczyckiem .

P oczą tk u  jego trudno  dośledzić. Należało 
ono do pięciu braci B ielaw skich, później 
w jak ie jś  części było dziedzictwem  Ja n a  
T arnow skiego. Z ygm un t A ugust ustanow ił 
w  niom ja rm a rk  i ta rg  tygodniow y, k tó ry  gdy 
później razem  z m iastom  upadł, za pozwole­

niem  K ró la  S tan isław a A ugusta w ro k u  1775 
podniesionym  został. K ościół tu tejszy  z ce­
gły  m urow any, podobnym  je s t nieco do C hru- 
ślińskiego i widać, że je s t dziełem  tegoż sa­
mego czasu. Tem  się jednakże od tam tego 
różni, że naw a jego podzieloną jest podw ój­
nym  rzędom  ko lum n, k tó re  wraz z arkadam i 
sklepionem i, podpifera proste, z desek u ło­
żone sufitowanie. Sk lep ien ia  w łaściw ego tu  
nie masz i może go nigdy nie było. K ościół 
ten  w ew nątrz nie m a żadnych osobliwości, 
oprócz k ilk u  p o rtre tów  swoich dobrodziejów, 
niezgorszym  pendzlem  nam alow anych. N a- 
grobki w szystk ie nowsze.

Miasto po Duchowne Skierniewice, w łasność 
korony. Osada tu tejsza przed erekcją  na m ia­
sto zw ana w przyw ilejach Dam  ba; dopiero 
od roku  1463 nazw isko Skw iern iew ic ‘) a pó­
źniej S k iern iew ic przybrała. B y ła  w łasnością 
arcybiskupiego sto łu  i ostatn icm  głów nem  
m iejscem  ich  rezydencji.

P a ła c  tu tejszy  zaczęty wr roku  1610 przez 
P ry m asa  W ojciecha B aranow skiego, w ykoń­
czył następca tegoż W aw rzyniec Gębicki. P o  
zajęciu zam ku Łow ickiego przez Szwedów, 
i następnym  onego upadku, zam ieszkiw ali 
ten  pałac P rym asi i tu  zakończył życie F irle j 
w roku  1626, Szem bek 1721 i K om orow ski 
ro k u  1759- P o  przejściu m iasta  na w łasność 
korony, pałac urządzony został na stopę od­
pow iednią przyjęciu dostojnej osoby N ajpotę­
żniejszego M onarchy i rozkosznym  otoczony 
ogrodem.

') Zapewne od skwierczącego głosu kwiczołów, 
które się na jałowcach tutejszych obficie znajdują.

(D a lszy  ciąg  n a s tą p i) .



gdzie były ustawione do oglądania niektóre 
ważniejsze lub ciekawsze dzieła biblioteki 
muzeum, głównie zaś z liczby książek, któro 
towarzystwo otrzymało w 1861 r. z zapisu 
m inistra hr. Kolowrata. Z tego powodu czy­
telnie pomienione miały być na nowo dla pu­
bliczności otw arte dopiero we Czwartek, 5-go 
bieżącego miesiąca.

, — „Przegląd lekarski, ” wychodzący wKra- 
kowic pod redakcją profesorów Bryka, Dietla, 
Majera, Skobla i D ra Zieleniewskiego, oddaje 
wielkie pochwały czasopismu wychodzącemu 
od początku b. r. w Pradze pod tytułem  Caso- 
pis lękam ceskijch.

— Wyszło niedawno w Pradze u Salkowa 
trzy nowe zeszyty wydawnictwa periodycz­
nego pod tytułem  Feuillets (TAlbum, obejmują 
między inneini dwa utwory kompozytorów 
czeskich, W. Ambrosa i P r. Rumia.

— Czasopismo czeskie S/cola a iicot podaje 
następujący wykaz szkół w arcliidjocezji praż- 
skiej w 1861 (Objęto tu  nie są uniw ersytet 
prażski, gimnazja i inne zakłady rządowe): 
Szkół głównych było: dla chłopców, z podre- 
alkami, 10; dla chłopców, bez podrealek 4; 
dla panien 5; mięszanych (dla chłopców i pa­
nien) 4; farnych szkół głównych 6; czyli ra ­
zem szkół głównych *29. Szkół zaś gminnych 
było: dla chłopców 8, dla dziewcząt 16, mię­
szanych (dla chłopców i dziewcząt) 1,067, 
oraz 24 takichże szkółek, z innych funduszów 
utrzymywanych, razem 1115 szkół gminnych, 
czyli wraz ze szkołami głównemi, 1144 szkół. 
Szkoły tc liczyły: 909 nauczycieli, 904 pod- 
nauczycieli, 21 nauczycielek i 1 podnauczy- 
cielkę, razem uczących 1,835 osób. Ucznió w 
zaś było: uczęszczających do szkół codziennie: 
katolików 91,973, ewrangelików 55/, żydów 
1725; uczęszczających do szkół w niedziele 
tylko: katolików, 40,438, ewangelików 177, 
żydów 277. Codo liczby uczenie, ta  była na­
stępująca: uczęszczających do szkół codzien­
nie: katoliczek 88,433, ewangeliczek 511, ży­
dówek 1,533; chodzących do szkół w niedzie­
le tylko: katoliczek 32,548, ewangeliczek 108, 
żydówek 325. Ogółem zatem liczba uczniów' 
i uczenie wszystkich trzech wyznań powyż­
szych wynosiła w r. 1861: codziennie chodzą­
cych do szkoły 184,732, i uczęszczających do 
szkół tylko w niedziele 73,843. W  niektórych 
szkołach gminnych, mianowicie w 41, osobne 
nauczycielki, w liczbie 91, uczyły ręczych ro­
bót kobiecych. W  szkołach powyższych wy­
kład katechetyc/.no-podagogiczuy odby wał się 
pod kierunkiem  14 czeskich i 10 niemieckich 
teologów. Innych zaś szkół liczba wynosiła: 
rzemieślniczych 3, mianowicie: w Pradze, przy 
szkole głównej wzorowej, z 122 uczniami; 
w Chebie, z 71, iw  Karolowych Cieplicach 
(Karlsbad po niem., Karlove Vary po czesku), 
z 23 uczniami. Szkól śpiewu i muzyki 3: 
w B erunie (32 uczniów i 6 uczenie), w Roky- 
cauach (30 uczniów- i *23 uczenie) i w Sianem 
(33 uczniów). Szkoła podrzutków w Repach, 
doglądana przez Siostry- Miłosierdzia, liczyła 
223 chłopców i 8/ dziewcząt, którym  nauki 
wykładali jeden ksiądz i jeden nauczyciel 
świecki. In sty tu t głuchoniemych w Pradze 
liczył 124 uczniów, a insty tu t ociemniałych 
29 uczniów. Miasto P raga  liczyło pryw a­
tnych zakładów naukowych, wyższych i niż­
szych, 92, w tej liczbie 17 szkół muzyki i śpie­
wu. Na prowincji zaś były trzy szkoły pry­
watne dla panien, z których dwie muzyczne. 
Bibljoteki znajdowały się w 329 szkołach ka­
tolickich i 2 żydowskich, w których było ogó­
łem 45,231 dziel w 68,268 tomach.

— W  Tripolis, zeszła z tego świata w tych 
czasach, pani Elżbieta Dickson, wdowa po 
chirurgu m arynarki królewsko - angielskiej. 
W ychow ana w Algierze, przy ojcu, który tam 
natenczas był wice-konsulem angielskim przy 
Deju, uderzona była cierpieniami spraw iane- 
mi jeńcom europejskim, i w szesnastym roku 
życia, ogłosiła k ilka broszur, które wzruszy­
ły opinję publiczną i skłoniły gabinet brytań- 
ski do wysłania wyprawy lorda Exmouth. 
Przeciwkorsarskie towarzystwo (antipiratical 
society), przyjęło ją  do grona dam założycielek 
i przyznało jej zloty medal, w nagrodę „szla­
chetnych usiłowań w celu wyswobodzenia 
niewolników ckrześcian w Alryce. Pani 
Dickson, z domu Dalzei, miała teraz 70 lat 
wieku.

— W  P aryżu  obecnie ustawiają napowrót 
k ilka  kolum n rostralnycli (z wyobrażeniom 
przodu okrętu) z lanego żelaza na placu h  go­
dy, które sposobem galwanicznym pokryto 
warstwą miedzi, tak jak to ju ż  zrobiono z wie­
loma wytryskami. K olum n rostralnycli wy­
konanych według rysunku p. Hittortf, a wa-

ń każda po kilkanaście tysięcy funtów, 
na  placu Zgody, znajduje się dwadzieścia 
W szystkie ono mają być w ten sam Sposób o- 
kry te miedzią, również jak  i słupy pod latar­
nie gazowo, tak na tym  placu ja k i  na głównej 
alei pól Elizejskich.' Dwa słupy takie przyję­
te przez miasto Paryż jako wzór, stoją już o- 
krytc bronzem, zamiast farby.

•— W edług wiadomości podanej przez Ga­
zetę Kotońską, rozpoczęto już budować sklepie­
nie sławnej tamtejszej katedry. Po  ukończe­
niu sklepienia, co bardzo prędko m a nastąpić, 
gmach co do budowy będzie już prawie skoń­
czony, bo tylko pozostanie wystawić dwie 
wieże zachodnie, co będzie kosztowało około 
3 milionów talarów.

— Czytamy w angielskiem czasopiśmie: 
Athenaeum. „Projektow any tunel pod górą 
Cenis, który przebito już na przestrzeni dwóch 
wiorst, wkrótce zapewne będzie ukończony, 
ponieważ wynaleziono maszynę do przebija­
nia skał, opierających się zwyczajnie używa­
nym narzędziom. Pp . H aw ks, Crawshay 
i Komp, zbudowali maszynę podobną do lo­
komotywy, lecz bez prostopadłego komina, 
która z nadzwyczajną szybkością obraca 
umieszczone na przodzie wielkie koło uzbro­
jone szeregiem zazębionych noży z najlepszej 
stali. Zęby te szybko poruszane, zarazem 
wchodzą w skałę i odłamują jej kawały, k tó ­
re są uprzątane przez mechaniczne grabie. 
Maszyna posuwa się naprzód silą własnej 
pary, a dym wydobywa się przez komin po­
ziomy-. Grodnem je s t uwagi, żo maszyna ta 
była zbudowana przez pp. Ilaw ks, Crawshay 
i komp. w innym  zupełnie celu, mianowi­
cie dla zdobywania fortec przez rozwalanie 
wałów ziemnych. Nowe dane jej przezna­
czenie, je s t jednym  z szczęśliwych przykła­
dach zamienienia mieczy na lemiesze.” Cos­
mos z tego  powodu przypomina, żo podobne­
go rodzaju maszynę, przedstawiali paryzkiej 
Akademii nauk jeszcze przed dwoma laty, 
pp. Y allaury i Buquet, k tóra przeznaczona 
była do robienia galerij w kopalniach.

— W  Paryżu opuścił prasę drukarską, wy­
dawany nakładem księgarni Głuillaumin i spół­
ki, Rocznik ekonomji politycznej i statystyki ng r. 
1862, (Annuaire d'economic politique et de stati- 
stique pour 1862k Jes t to 19 tom czyli rok, te­
go szacownego zbioru, podającego wiadomo­
ści o sześćdziesięciu przeszło znaczniejszych 
państwach kuli ziemskiej, o ich rozległości, lu ­
dności, handlu, żegludze, finansach, długach, 
armji lądowej, m arynarce, zakładach dobro- 
czy-nnych i t. d.

—Na posiedzeniu paryzkiej Akademji nauk 
z d. 5 Maja, odczytana była rozprawa p. .Boii- 
temps o taflach szklanych wykopanych wPom- 
pei. Tafle te m ają na 14 cali długości 18 sze­
rokości, a od % do 1 '/2 cala grubości; głównie 
szło o przekonanie się, czy tafle te były wy­
dmuchane, czy odlane. Obecność pęche­
rzyków z powietrzem i inne wyraźne szcze­
gólne znaki przekonały stanowczo p. Bon- 
temps, że taflo to były odlane. W edług che­
micznego rozkładu dokonanego przez znako­
mitego chemika londyńskiego p. F ryderyka 
Claudet, części składowe szkła tego są nastę­
pujące: krzemionki, 69,43; wapna, 7; sody, 
17; glinu, 3; niedokwasu żelaza 1 ;—to jest 
prawie takie same ja k  i teraz wyrabianego 
szkła.

— Z końcem Czerwca wyjdą z druku 
w Pradze: jeden z oddziałów (num er I I  lit. 
B .) dzieła poświęconego naukom, przyrodzo­
nym  i noszącego ty tu ł Biblioteka ucitelska, oraz 
Rysika przez D ra Aut. Majora, prof, w wyż­
szej szkole realnej w Pradze.

JURISPRUDENCE^..

Juryspriidencja artykułom  010 i 1)37 kodeksu 
Cywilnego towarzysząca, lub z nich wypływająca

(Dokończenie).

Redakcja i treść artykułów  910 i 937 K o­
deksu Cywilnego, wywołuje kwestją: czy ar­
tykuły  te stosują się do zamierzonych no­
wych, dotąd nieistniejących zakładów, do no­
wych fundacji ku  dobru powszechnemu.

Do kwestji tej, może nie tyle powoduje wy­
słowienie się „au profit... dietablissements d'uti- 
litć publique”—ile zapowiedziana artykułam i 
temi forma upoważnienia administratorów 
zakładów publicznych do przyjmowania da­
rowizn lub zapisów testamentowych: bo
wszakże wydanie przez Rząd upoważnienia 
właściwym administratorom, przypuszcza

rzeczywisty byt zakładu publicznego, jako też 
składu organicznego osoby moralnej, korpo­
racyjnej zakład reprezentującej, a jej imieniem 
zawiadujących administratorów; a przecież 
zamierzone nowe z w ątku fundacje, nowe za­
kłady dobra publicznego, aui uznanej repre­
zentacji organicznej ani uznanych zawiadow­
ców nie mają.

W  rozwinięciu artykułu  910 Kodeksu C y­
wilnego wprawdzie zapadła we Francji w ro­
ku 1817 pod dniem 8-m Kwietnia, po wysłu­
chaniu rady stanu, ordonansa królew ska, 
która co do wszelkiego rodzaju zakładów do­
bra publicznego i co do wszelkich wyznań 
chrzesejańskichy szczegółowo i wyraźnie w ła­
ściwych administratorów do przyjmowania 
donacji lub zapisów testam entowych ozna­
czyła: lecz i ordonansa ta, stanowczo zacho­
dzącej wątpliwości nie rozwiązała, ani jej do 
samowiedzy nie podniosła, gdy owszem w y­
raźnie tylko o zakładach. lub stowarzysze­
niach (associations), reconnucspar la loi albo le­
gale merit constituees., a zatem o zakładach is t­
niejących, rzeczywisty byt organiczny m ają­
cych, stanowi. Lubo znacbodzi się dekret 
cesarsko-francuzki z dnia 19-go Kwietnia 
1811 r., do szczególnego wypadku odnoszący 
się, którym  le moire de la commune... do przy­
jęcia zapisu a fare clever one viaison pour le 
soulagement des malades de cette commune... upo­
ważnionym został, jednakże zapis ten, jako 
dla pewnej gminy uczyniony, nie może być 
uważanym za nową fundacją, reprezentacji ani 
administracji organicznej nie mającą, raz dla 
tego, że we Francji formalna organizacja 
gmin jako  też organiczna reprezentacja i ad­
m inistracja zawsze istniała; po wtóre dlatego, 
że według moralności chrześcjańskiej, zapisy 
lub fundacje dla ubogich i chorych do żywo­
tnego w ątku gminy należą.

Zachodzi więc w istocie niedostatek w yra­
źnego artyku łu  Kodeksu Cywilnego, k tó ry­
by odpowiednio artykułow i 537 tegoż Kode­
ksu, stanowiącemu

„że wolno osobom pryw atnym  rozpo­
rząd zać  dobrami swemi na korzyść pu­
b liczną , pod ograniczeniami prawem  
„przewidzianemi” — sous las modifica­
tions ćtablies par les lois 

przepisał, jakaby forma uroczystego, legalne­
go ustalenia nowych z w ątku fundacij wie­
czystych ku dobru powszechnemu, przez p ry ­
watne rozporządzenia między żyjącemi lub 
testamentowe zamierzonych, zachowywaną 
być powinna.

W ypadki więc nowych fundacij ku dobru 
publicznemu, pod jakąkolwiekbądź nazwą 
i formą, pod jakiem kolwiekbądź ubar wieniem 
przez pryw atne osoby poczynionych, nie pod­
chodząc pod kategoryczne wypadki, artyku­
łami 910 i 937 Kodeksu Cywilnego objęte, 
tylko uchwałom najwyższej W ładzy rządo­
wej i prawodawczej podpadają.

Zasada ta, w literaturze prawniczej kra jo­
wej, może po raz pierwszy na jaw nią w ystę­
pująca, jes t zaiste jedną z tych zasad uroczy­
stych, nietykalnych praw a cywilnego orga­
nicznego, których naruszanie lub przeoczenie 
zawsze nieodzowną nieważnością, nullitć abso- 
lue, zagraża.

Ogólny pogląd na powoły wane często dwa 
artykuły  kodeksowe, przy uwzględnieniu ich 
treści dodatkowej i ujemnej, jako  też na prze­
wodniczącą im zasadę z artykułu  537 Kod. 
Cywilnego, nasuwa nadto pod porównawcze 
rozważanie artykuł 896 tegoż Kodeksu o za­
kazanych substytucjach fidei komisyjnych 
i o majoratach.

H istorja tego artykułu, może mniej znana, 
do jego interpretacji posłużyć może.

Kodeks Cywilny uchwalonym został we 
Francji w epoce rządu konsularnego pod ty ­
tu łem  Code civil des Franęais. W e dwa mie­
siące później ustanowionym został rząd ce­
sarski. To dało powód do nowej edycji K o­
deksu Cywilnego, nie tylko dla przemiany 
licznych wyrażeń technicznych do przemie­
nionej formy rządu odnoszących się, ale i dla 
tego, że Cesarz Napoleon I-y  pragnął Kode­
ksowi tem u nadać ty tu ł Kodeksu Napo­
leona.

W  pierwotnej edycji kodeksowej artyku ł 
896 składał się z, dwóch ustępów w tern 
brzmieniu

„Les substitutions sont prohibees.”
„Toute disposition, par laquelle le do- 

„nataire, l ’heritier institue ou le lega- 
„ taire, sera charge de con,server et de 
„rondre ń un tiers, sera nulle, rnćme 
„ a 1’egard du donataire, de Pheritier in ­
stitue ou du legataire.”

Wnowej edycji kodeksowej pod tytułom 
Kodeksu Napoleona, na zasadzie aktu cesar­
skiego, acte imperial, z dnia 30-go M arca 1806 
roku i Senatusconsultu z dnia 14-go Sierpnia 
1807 roku, przybył do artykułu  896 nowy 
trzeci ustęp następujący

„Neanmoius les biens libres torm ant 
„la donation d’un titre liereditaire que 
„1’Em pereur (później le R oi)aurait eri- 
„ge en faveur d’un prince ou d’un chef 
„de familie, pourront ćtre transmis 
„hereditairement, ainsi qu’il est regle 
„par 1’acte du 30 Mars 1806, et par ce- 
„lui du 14 aońt suivant.”

Tym  sposobem, mocą tego trzeciego ustępu 
artykułu  896 m ajoraty czyli ordynacje fami­
lijne zaprowadzonemi zostały.

W  ślad i aualogją tego stosunku pewny 
dziedzic dóbr ziemskich, zaprowadziwszy 
w swych dobrach różne fabryki, tak  z nich, 
jako też przydanych pewnych dochodów z o- 
gółu dóbr, z propinacji i rozległych lasów, 
utworzył całość m ajątkową nieruchomą, k tó ­
rą pod nazwą funduszu fabryk i włości, pozo­
stawił, po swojej śmierci, w miejsce dziedzica 
lub legatarjusza, w miejsce właściciela, m ia­
nowanemu przez siebie administratorowi, 
przepisując następujący porządek prawny 
wieczysty: że każdy administrator, zacząwszy 
od pierwszego administratora przez dziedzica 
dóbr i testatora mianowanego, swojego na­
stępcę, naukowo i technicznie wykwalifiko­
wanego, nie wyłączając wszakże jego mało­
letniego syna obok tymczasowego admini­
stratora, mianować będzie; że każdemu admi­
nistratorowi służy połowa dochodu z fiindu- 
szu fabryk i włości na własną korzyść; druga 
zaś połowa połowicznie na podniesienie stanu 
fabryk i na wynagrodzenia m a być obracaną, 
w każdym z tych przypadków podług własne­
go sumiennego uznania administratora; że ad- 
rninistratorowie za możliwe nadużycia, na za­
skarżenie każdego tylko przed trybunałam i 
cywilnemi odpowiadać będą i t, d.

Nie idzie tu  o wykazywanie, że nie zwykłe 
rozporządzenia testam entowe tworząc nowe 
wieczyste ustawodawstwo w zakres władzy 
prawodawczej wkraczają; że dotknięte są uie- 
ważnościami koniecznemi za naruszenie nie­
tykalnych zasad prawodawstwa cywilnego 
co do normalnego system atu sukcesyjnego 
według artykułu 1002 i innych związkowych 
Kodeksu Cywilnego; co do wszechwładnego 
prawa własności według artykułów  539 i 723 
tegoż Kodeksu; co do mandatu, poruczenia 
administracji prywatnej ogarniającego we­
dług artykułów  2003, 2004 tegoż Kodeksu: 
lecz idzie o wytknięcie kategorycznych sto­
sunków prawnych, do których wyłuszczony 
utw ór testam entowy w całej swojej nierozer­
walnej skladui pojmowany, należy lub nie na- 
leży.

Otóż, utworzony pod nazwą funduszu fa­
bryk i włości zakład ku  wieczystemu ruchowi 
fabryk i ożywieniu zarobku przemysłowego, 
pod wieczystą administracją prywatną, suk­
cesyjną z nominacji jednego administratora 
przez drugiego; z przeznaczeniem dochodów 
w części na w łasną potrzebę adm inistratora 
a w części do jego sumiennego rozrządzenia 
na podniesienie fabryk i wynagrodzenia, nie 
jes t zakładem pod artykuły  910 i 937 Kode­
ksu Cywilnego podchodzącym, dla tego, że 
nie odnosi się do osoby moralnej, organicznie 
w duchu artykułu 537 w ustępie 2-gim Kode­
ksu  Cywilnego ustanowionej i istniejącej.

Zaw iera w sobie nie tylko fidei komis lub 
substytucją, według dwóch pierwszych ustę­
pów artykułu  896 Kodeksu Cywnnego, lecz 
jes t w istocie, w miarę ustępu 3-go tegoż artyku­
łu modifikacjąmajora tu  czyli ordynacji, z tą  głó­
w ną różnicą, że miejsce wieczyście wiadome­
go sukcesora najstarszego wiekiem z familji, 
zastępuje wieczyście ustanowiony adm inistra­
tor sukcesyjny z nominacji: bo co się tyczy 
przychodów z m ajoratu czyli ordynacji, jak 
tych używa posiadacz zwykłego m ajoratu fa­
milijnego na własną potrzebę i utrzym ywa­
nie, ile możności kwitnącego stanu dóbr i ku 
świetności rodu, fak ich w tej ordynacji fa­
brycznej używa ku  własnemu pożytkowi, ku 
podniesieniu i tokowi fabryk i na wynagro­
dzenia, adm inistrator według swego sumien­
nego działania.

W  swymrozwoju ordynacjaprywatno-admi- 
nistracyjna,w jakim kolwiekbądź widoku ideal­
nym ustanowiona, jes t utopją wymarzoną z u- 
szczerbkiem organicznego porządku i roztrop­
ności prawodawstwa cywilnego, które w sto- 
sunkachi obrotach społecznych skłonną zawsze

do złego i chciwości naturę ludzką oględnie ze 
wszech stron i ze wszech m iar hamować 
umie. Niepraktyczna utopja rychło się roz­
pierzchnie, pozostawiając zamiast plonu i kw i­
tnącego stanu fabryk i włości puste m arzenia 
i ruinę dla uroczo-ustrojonego dobra po­
wszechnego.

W  obliczu ustępu 3-go artykułu  896 Ko­
deksu Cywilnego ordynacja ta, jak o  bez sank­
cji najwyższej wprowadzona, jest nieważno­
ścią wieczystą, jak  Portalis jeden z słynniej­
szych redaktorów Kodeksu Cywilnego fraa- 
cuzkiego się. wyraża, une nullitć absolue que. rien 
ne peut couvrir. Heylman.

TEATRA W WARSZAWIE.

W ie lk i  T ea tr .—Dziś w sobotę dnia 7 Czer­
wca, balet fantastyczny w 5-ciu obrazach: Asinodcn, 
djabeł rozkochany, tańczony przez pp. Frejłagó- 
wnę, Filipowicza, Tarnowskiego, Stolpowq, Ower- 
ło, Kowalską, Brandtową, Majewskiego, Popiela, 
Puchalskiego, Trusińską, z 9 tańcami wykonane- 
mi pomiędzy 4 obrazami.
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— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnym m ia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
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OBWIESZCZEŃLA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMI ENI A-

(N . D . 2 903) K om isja  R ządow a S p ra w  
W ew nętrznych .

W  n u m e rz e  124 D z ie n n ik a  P o w szech n eg o  
z ro k u  b ieżąceg o , o g ło sz o n ą  z o s ta ła  lis ta  osób, 
k tó ry m  u d z ie lo n e  z o s ta ły  p a te n tu  R a d y  A d m i­
n is tra cy jn e j K ró le s tw a , n a  Jeo m e tró w  k la sy  2. 
W  liśc ie  te j,  co do  n ie k tó ry c h  n a z w is k  zasz ły  
p o m y ł k i ,  ja k o  to: z am ia s t L eo n o w i K o w a lsk ie ­
m u w in n o  być  L eo n o w i K aw alsk iem u ; z am ia s t 
J u liu s z o w i M alin k ę , w in n o  b y ć  Ju liu sz o w i 
M alin k ę - z am ias t W ło d z im ie rzo w i S trze sk iem u , 
•Winno b y ć  W ło d z im ie rzo w i S tru sk ie m u .

W a rsz a w a  d . 24 M aja  (5 C zerw ca) 1862 r .

Z a s tę p u jąc y  D y re k to ra  W y d z ia łu , S tu tn m er.

■ 2907) S ą d  K ry m in a ln y  G ubern ii 
ckie j i A u g u sto w sk ie j w Floclcu.
vnie do a r t .  u  N ajw yżsego P o s ta n o - 
5 dnia 25 Kwietnia , 7 M aja ) r .  1850 
zających k ra j bez pozw olen iaR ządu , ogła- 
wyrokam i swem i z Unia 30 S tyczn ia  (1 1

*6 (18) S ty czn ia  i t  (1 3 )  M a,.ca 1860  
pojących, a  mianowicie:

\ y  s p r a  w i e X X II I .

nera  Ryw ena Szym ona inaczej P oznań - 
,czaka z m iasta D obrzyn ia  nad  W is łą  
LipnowskiegOi
nerow ą F rejdę  G ołdę, rodem  z m iastk  
:a G ubernii' Lubelskiej, zonę poprze-

W  s p r  a w ie X X X IX . 
la  M icha ła  Abram owicza z m ia s ta  C zy. 
ęgu O stro łęck iego  pochodzącego z nna-

i syna poprzedn iego .

W  s p r a w i e  L X I.
5. Ś ledzia B era  Lejbę czeladnika kraw ieckiego 

z ra iasta  P łocka .
W  s p r a w i e  X X V I.

6 . G óreckiego B artłom ieja  fo rnala  ze wsi Maó- 
kow a z O kręgu L ipnow skiego.

W  s p r a w i e  L X IV .
7. J u lja n a  K rosnow skiego byłego ucznia k lasy  

V I . G im nazjum  w P łocku w gm inie C ołków ku 
O kręgu Płockim  zam ieszkałego , szlachcica; za w y­
dalenie się z k ra ju  o jczystego, niepow rócenie do 
tegoż , i n iezlożen ie , w tym  w zględzie żadnego 
uspraw iedliw ienia , z a r t.  340 , 330, 19, 29, 30 
3 1 , 32 , K. K. G. i P . a r t.  10 i 12 Postanow ienia 
C esarsko-K ró lew skiego  z dn ia  27 K w ietnia (7 
M aja ) 1850 r. na pozbaw ienie  w szelkich praw  
i bezpow rotne z obrębu P a ń s tw a  i K rólestw a 
w ygnanie, z zagrożeniem  zesłan ia  n a  osiedlenie 
w S y b erji, gdyby  po praw om ocności w yroku te ­
go, pow rócili do k ra ju  skazał

P ry tem  z as trz eg a  iż nie obecnym  n a  w ezw a­
n ie Sądu nie staw ającym  i za to  w yrokam i tem i, 
na karo  skazanym , służy jeszcze trz ech  m iesię­
czny te rm in  od dn ia  um ieszczenia ogłoszenia tego 
w G azetach , do uspraw ied liw ien ia  się a tem  s a ­
mem, i do odw ołania się do Sądu wyższego w k tó ­
re j to  drodze, zasady  uspraw ied liw iające ich , n ie ­
obecność przez S ąd  w yższej in stancji p rzy ję te  
być m ogą

P łock  dn ia  13 (25 > M aja  18G2 r .
P rezes, B ogdański.

(N  D 2906) P rokura tor K ró lew ski 
’ p rzy  Trybuna le  C yw ilnym  

G ubern ii R a d o m sk ie j w K ielcach . 
Z aw iadam iam  strony  interesow ane, że K arol 

P aw łow ski m ianow any przez J W . P re z e sa  T ry ­
b u n a łu  tu te jszego  na  dn iu  11 (23) b. m. i r. N r. 
3092, woźnym  nadeta tow ym  p rzy  ty m że  T ry b u ­

nale, do w ykonyw ania  ty ch  obow iązków  p rzy p u ­
szczony zo sta ł.

K ielce d. 19 (3 1 ) M aja  1862 r.

T ro janow ski.

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N . 1) 2 9 1 2 ) P isarz K a n cela rji Z ie m ia ń sk ie j
G u b e rn ii  W arsza w sk ie j w  W arszaw ie.
Z  p o w o d u  śm ierc i: R oza lii czyli R ajz li z M i­

ch ló w  p ie rw s z e g o  ś lu b u  W eisroan  p o w tó rn e g o  
E p s te in  w dow y w ie rzy c ie lk i sum y  rs . 1 5 ,0 0 0 , 
p o d  N r. 4, d z ia łu  IV . w y k a zu  h y p o te c z n e g o  
d ó b r O s tro w ie c  w  O k rę g u  S ta n is ła w o w s k im  
p o ło ż o n y c h  u b e zp iecz o n e j, o tw o rz y ł s ię  sp ad ek  
do  re’g u lac ji k tó re g o  w y zn aczam  te rm in  n a  d. 
13 G ru d n ia  n . s. b . r .  w k a n c e la r j i  h y p o teczn e j 
d ó b r z iem sk ic h  G u b e rn ii  W arszaw sk ie j.

W a rsz a w a  d. 23 M aja  (4 C zerw ca) 1862 r .

T ru sz k o w sk i.

(N .D . 2911) P ila rz  K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j
G ubern ii W a rsza w sk ie j w  W arszaw ie.
Z  p o w o d u  śm ierci:

J ó z e fa  R o jew sk ieg o  w ie rzy c ie la  sum y  złp- 
11 ,060 z p ro cen te m  i k o sz ta m i p o d a n e j do zabez­
p ieczen ia  sposobem  o s trz eż e n ia  n a  d o b rach  P e rło ­
w o w  O k rę g n  W ło c ła w s k im  p o ło ż o n y c h , p rzez  
w n io s e k  d n ia  1 (13) L ip c a  1841 ro k u  w  księdze 
w ieczyste j ty ch że  d ó b r z ez n a n y ,  o tw o rz y ł się 
sp ad e k , do  re g u la c ji k to re g o  w y zn ac zam  te rm in  
n a  d z ień  13  W rześn ia  n .  S. b . r .  w K ancelarji 
H y p o te c z n e j  d ó b r z iem sk ich  G u b e rn ii W arszaw ­
sk ie j.

W a rsz a w a  d. 22 L u te g o  (6  M arca) 1862 r.

Truszkowski.

(N. D . 2 9 1 4 ) R e je n t  K a n cela rji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie.
O g ła sz a , że zp o w o d u  ś m ie r tb M ic b a ia  S zw ar- 

tzc v. S z w a rc e , w ie rz y c ie la  s u rn rs . 7500 , n a  n ie ­
ru ch o m o ści w W arsz aw ie  po d  N r. 1701 p o ło ż o ­
ne j w  d z ia le  IV .  p o d  N r. 1 w y k a z u  zab ezp ie ­
czonej, i rs . 1992 k o p . 78 n a  n ie ru ch o m o śc i 
w  W arsz a w ie  po d  N r. 874 sy tu o w an e j, po d  
p o zy c ją  13 d z ia łu  IV .  h y p o te k o w a n e j,  o tw o ­
rzy ł s ię  sp ad ek , do  re g u la c ji k tó re g o te rm in  n a  
dzień  10  ( 2 2 )  W rz e ś n ia  1862 r. w yznacza  i w z y ­
w a  w sz y s tk ic h  in te re s e n tó w , do  sp ad k u  te g o  
p ra w a  m ieć m o g ą c y ch ,-a b y  się  w  te rm in ie  p o ­
w y ższy m  w K a n c e la r j i  H y p o teczn e j p o d p is a n e ­
go R e je n ta  w W arszaw ie  z d o w odam i p o d  p re -  
k lu z ją  s ta w ili.

M asłow sk i.

(N . D .  1867) P o  W aw rz y ń e u  P rz y b y łk o , d ró ­
ż n ik u  n a  d n iu  1 ( 1 3 ) M a rc a l8 5 5  r .  w W arsz a w ie  
zm arły m , o tw o rz y ł się  sp ad e k , sk ła d a ją c y  się 
z k w o ty  rs . 192 k o p . 74, z ło żo n ej do  d ep o zy tu  
l ia n k u  P o lsk ie g o . P o n iew a ż  sp a d k u  teg o  d o ­
tą d  n ik t  n ie  o b ją ł, d la  te g o  w z y w a m  w szy ­
s tk ic h  in te re s o w a n y c h , a że b y  z p ra w a m i j a ­
k ie  do  n ie g o  m ieć  m o g ą , z g ło sili się w  c ią g u  
sześciu  m ie s ięcy  od  d a ty  p ie rw sze g o  o g ło ­
s z e n ia  n in ie js ze g o  o b w ieszczen ia , gdyż po  u p ły ­
w ie  p o w y ższeg o  te rm in u , w n iesio n e  będzie p rzed  
T r y b u n a ł  w  W a rsz a w ie  żąd an ie  o w p ro w a d z e ­
n ie  S k a rb u  w p o s ia d a n ie  B padku po  P rz y b y le e  
j a k o  w a k u jąc eg o .
(2) J ó z e f  R adgow ski, Z . Ob. P r .

(N . D . 2 913) P isa rz Sąd u  Pokoju O kręgu
W łocław skiego-

Do ukończenia postępow ania spadkow ego po:
1. D yonizym  D obrzańsk im  w łaścic ie lu  n ie ru ­

chom ości N r .  164 i 265 w W łocław ku .
2. R o ch u  K ow alew skim  w ierzycielu k w o ty  rs . 

142 kop. 50 w  D ziale IV. pod N r. 1 n ieruchom o­

ści N r. 256 w W łocław ku, zain tabu łow anej, w y­
zn acza  te rm in  p rek luzy juy  Da d. 10 (22 ) G rudn ia  
1862 r .  w S ądzie  tu te jszy m .

B rześć  d .  19 (31 ) M aja  1862 r.

C hruszczakow ski. -

(N . D . 1 8 8 5 ) D o  sp a d k u  r s .6 0 0  po ś .  p . H o ­
n o ra c ie  P ia s e c k ie j  z W ieso ck ich , d z iś  w d ep o zy ­
cie  B a n k u  P o lsk ie g o  b ę d ące g o , w z y w am  n a jb liż ­
szy ch  S S rów , ab y  w  p rz e c ią g u  6 c iu  m iesięcy  l i ­
c ząc  od  d n ia  d z isie jszego  z d o w o d a m i z g ło s ili się.

W a rsz a w a d n ia  8  K w ie tn ia  1862 ro k u .

J ó z e f  W aw re , p o d  N r. 1551 u lic a  Ż e laz n a .

O B W IE SZ C Z E N IA  H Y P O T E C Z N E .

(N , p  2 9 1 5 ) T ryb u n a t C yw ilny  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie.

P odaje  do w iadom ości, iż nieruchom ość w W a r ­
szawie międzjy posesjam i N . 2890A  i N .2 8 9 1  po 
łożona daw niej do M an isław a G era rd a  Pużyck ie- 
go na leżąca, N. 28 9 0 B  oznaczona do p ierw iastko­
wej re g u la c ji hypo tek i w yw ołaną zosta je , i że te r ­
m in  do regu lacji na  dzień 1 ( 1 3 )  W rześn ia  1862 r  
p rzed P isarzem  K ancelarji Z iem iańskiej K aro lem  
liu b e  je s t  w yznaczony. W zywa s tro n y  in te resow a­
n e , aby  w  term in ie  ty m  sami lub p rzez  pełnom o­
cników  p ra w n ’e um ocow anych z praw am i rzeczo- 
nem i do nieruchom ości w yw ołanej ściągającem i się 
w  K an ce la rji hypotecznej s taw iły  się, a to  pod 
p re k lu z ją  p raw em  z r. 1818 o przyw ilejach  i hy - 
po tekach  zagrożoną .

D ecyzja zw ierzchności hypotecznej nad  dziełem 
regu lacy jnem  bezzw łocznie w ydaną  zostanie.

W arszaw a d. 19 (3 1 )  M aja  1862 r.

P rezes,

B ad c a  S tanu , M. Jaroszew ski.

LICYTACJE 1 SPIiZED A ŹE P U B L I C Z !
(N . D . 2905) R ząd Gubernialny Radomski.
P o d a je  d o 'p o w szech n e j w iadom ości, że w  d n iu  

18 (30 ) C zerw ca  1862 r .  w b iu rz e  N a c z e ln ik a  
P o w ia tu  O p a to w sk ieg o  odb ęd zie  s ię  l ic y ta c ja  
p rz e z  ro zp ieczę to w au ie  d e k la ra c ji n j e n t r e p r y z ę  
re p e ra c ji k o śc io ła  w  p a ra fiii Ł a g ó w  w  P o w iec ie  
O p a to w sk im  leżące j, n a  k tó rą  k o s z ta  s ą  z a ­
tw ie rd z o n e  w su m ie  ru b li  s reb icm  945 k o p ie je k  
72. W a ru n k i do  lic y ta c ji w ra z  z w ykazem  k o ­
sztów  p rze jrz eć  m ożna  w b iu rz e  N a cz e ln ik a  
P o w ia tu  O p a to w sk ie g o .

W zy w a ją c  w ięc  m a jący ch  chęć  p o d jęc ia  się  tej 
e ittre p ry z y , ab y  d e k la ra c je  sw e  n a  dz. 18 (3 0 )  
C ze rw ca  1862 r. p rzed  g o d z in ą  12 z r a n a  po d  
ad resem  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  O p a to w k ie g o  w  
n a s tę p u ją c e j treści:

Ż e  p ode jm u ję  się  e n tre p ry z y  re p e ra c ji k o ś c io ­
ła  w  p a ra fii Ł a g ó w  w P ow iec ie  O p a to w sk im  
leżącej, p o d łu g  w y k azu  k o sz tó w  za su m ę  ru b . 
s re b . N . p o d d a ją c  się  w sze lk im  o b ow iązkom  
i z as trzeżen io m  w  w a ru n k a c h  do  l ic y ta c j i do - 
m ieszczonym .

N a  d o trz y m a n ie  k o n tr a k tu  sk ła d a m  vad ium  
w kw oc ie  rs . 94 k . 8 8  w yraźn ie  N . i n a  to  k w it 
k a sy  N . za łączam .

Że s ta łe  zam ieszkan ie  m am  w  N . i w raz ie  n ie - 
u trz y m a n ia  się  n a  l ic y ta c j i,  żąd am  z w ro tu  przez 
p o cz tę  k w itu , n a  z łożone  v ad iu m  n a  m ój k o sz t 
lub  z a trz y m a n ia  ta k o w eg o , aż do m ojego  z g ło ­
szen ia  się .

P is a łe m  w N. d n ia  N . m ies iąca  N . ro k u  N . 
z w ła sn o ręcz n y m  z im ie n ia  i n a zw isk a  p o d p i­
sem  p a d es ła li ,  o św iadcza, że późn iej z łożone  
p rz y ję te  n ie  b ęd a .

R ad o m  d. 18 (3 0 ) M aja  1862 r. 
za  G u b e rn a to ra  C yw ilnego ,

(1) R ad c a  G u b e rn ia ln y , S ta tk o w sk i,
za Naczelnika Kancelarji, Galiński.



(N. D .2 7 2 9 )  R ząd  Gubernialny  
Lubelski.

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, że w dniu 
11 (2 3 ) C zerw ca r. b . od godziny  11 do 2 po po 
łudniu  w b iu rze  R ządu G uberu ia lnego  Lubelskiego 
o dbyw ać się będzie lic y ta c ja  p rzez  opieczętow ane 
dek laracje  in  m inus na  w ystaw ien ie  m asiv m uro­
w anego ra tu sza  z zabudow aniam i ekonom icznem i 
w  m ieście rządow ym  T erespo lu , licy tacja  ta  od b y ­
wać się będzie w ścisłem ^zastosowaniu do p rzep i­
sów o licy tac jach  tego  rodzaju  postanow ienia R ady  
A dm in istracy jnej z dn ia  1 6 (2 8 )  M aja 1833 r. 
objętych i w tom ie X V D z ie n n ik a  P ra w  zaw artych  
sum a od k tó re j lic y ta c ja  rozpocznie się in minus 
w ynosi rs . 8 6 8 0  k . 32 1/2 w yraźniej rs . ośm  ty ­
s ięcy  szejset ośm dziesiąt kop. trzydzieśc i dw ie  
i pół.

K ażdy  m ający  chęć licy tow ania  w inien najdalej 
do godziny »2 z po łudnia  d n ja  11 (2 3 ) C zerw ca 
r .b . z łożyć na  ręce N aczeln ika K ancelarji opie­
czętow ane deklaracje  p o d łu g  m żej w yrażonego 
wzoru napisane z dołączeniem  kw itu n a  vadinm  
w  gotow iźnie w B anku  lub do kasy  G ubern ia lne j 
albo jed n e j z Pow iatow ych w niesiona wy rów ny  wa- 
ją c a  1/10 części sum y anszlagow ej t. j .  w kw ocie 
rs. 868 w yraźniej rs. o śm set szejdziesiąt ośm.

D ek larac je  popraw iane i skrobane za  żadne uw a­
żane będą, w arunki szczegółow e o tę  en trep ry zę , 
ja k o  też  p lany  i anszU g i każdego czasu  w godzi­
n ach  biurow ych w yjąw szy dni n iedzielne i św ią te ­
czne w W ydziale S karbu , a  m ianow icie w Sekcji 
D óbr p rze jrzane  być m ogą.

W zór do d ek laracji.
W  sku tek  og łoszen ia  R ząd u  G ubernia lnego L u­

be lsk iego z dnia 1 (13)M aja  1862 r .  N . 3 1 7 9 0 /11123  
podaję  n in ie jszą  dek larację , m ocą k tó re j obow ią­
zuję się podjąć e n tre p ry z y  w ystaw ienia  m asiv m u ­
row anego R atu sza  w m ieście T ere sp o lu  oraz  z a ­
budow ań ekonom icznych p rzy  tym że R atuszu  to 
je s t  s tajn i, wozowni i drw alni p o d łu g  sp o rząd zo ­
n y ch  planów  i anszlagów  a  to za  sum ę r s .N . w y­
raźn ie  rs . N . poddając  się  w szelkim  obowiązkom i 
zastrzeżeniom  w w arunkach licy tacy jnych  objętym

K w it kasy  n a  złożone vadium  na  rs . ośm set 
sześćdziesiąt ośm  w ynoszące dołączam , k tó ry  
w razie n ieutrzym am a się przy  lic y ta c ji sam  odbio­
rę, lub odesłanie pocztą  do N . na m ój k o sz t u p ra ­
szam .

S ta łe  moje zam ieszkanie (w ypisać m iejsce zam ie- 
szka ia ) p isałem  w N . dn ia  N . m ca N . roku  N . 

(podpisać  imie i  nazw isko).
L ublin  d. 1 (1 3 ) M aja  1862 r. 

za p. o. G ub ern a to ra  C yw ilnego,
R adca R ząduG ubern ialpego , Topolski.

(2 )  za N aczeln ika K ancelarji, Szym ańsk i.

(N . D . 2730) R ząd  Gubernialuy  
Płocki.

P odaje  do pow szechnej wiadomości, że stoso­
w nie do rozporządzenia Kom isji R ządow ej P r z y ­
choda i S k a rb u  z dnia  25 K w ietn ia  (7 M aja) 
r .  b. N  1 9 8 9 4 /8 6 2 9  w dniu 12 (24 ) C zerw ca 
r .  b. odbyw ać się  będzie w sali posiedzeń R ządu  
G ubern ia lnego  czw arta  głośna licy tacja  o 6 cio le - 
tn ie  w ydzierżaw ienie uży tków  od M ajoratu  
B rw ilno w yłączonych in plus op ła ty  dzierżaw nej
0 1 /4  część obniżonej, a  rocznie k w o tę  rs .  1555 
kop. 50 w ynoszącej. K ażdy  za tem  chęć licy tow a­
nia m ający , obow iązany je s t  w pow yższym  te r ­
minie i m iejscu  o godzinie 12ej z ra n a  staw ić  się 
zaopatrzony  w św iadecto kw alifikacy jne, postano 
w ieniera  K sięcia N am iestn ika  K ró lew sk iego  z d. 
2 4  S ty czn ia  1818 r. p rzep isane , a  przez N aczeln i­
ka  P o w ia tu  w k tó rem  zam ieszku je  w ydać i przez 
R zą d  G ubern ia lny  zatw ierdzić  się p o w in n e , bez 
tego  bowiem  n ik t do licy tacji przypuszczonym  
nie będzie.

Obok tego każdy  konkuren t-w in ien  będzie  z ło ­
żyć gotow izną na  vadium  1/4  część sumy za c4nę 
do licy tac ji oznaczonej, k tó re  n ieu trzym ającem u 
się p rzy  licy tacji n a ty ch m iast zw rócone zostanie, 
u trzym ujący  s ę zaś p rz y  dzierżaw ie do w ysoko­
ści 1/4 części sum y na  licy tac ji p o s tąp ionej, obo­
w iązany  będzie vadium  dokpm pletow ać k tó re  po­
zostan ie  w depozycie Skarbow ym  na rachunek  k a u ­
cji w ystaw ić się m a ją c e j.

O innych szczegó łach  i w arunkach  b liższa in ­
fo rm ac ja  o s ią g n ię tą  być m oże w b iu rz e  R ządu 
G u b ern ia ln eg o  w sekcji d ób r i lasów  R ządow ych. 

P łock  dn ia  9 (2 1 )  M aja  1862 r. 
p. o. G uberna to ra  C yw ilnego,
_ R adca S tan u , Ponom arew . 
N aczeln ik  K an ce la rji, D orożyński,

(N . D . 2 8 8 9 ) D yrekcja  Szczegółowa  
Tow arzys tw a  K redytow ego  Z iem skiego  

Gubernii W arszaw skie j  w Kaliszu.
1. Do .n iew iadom ych z pobytu  w ierzycieli hy- 

po tecznych  dóbr K łobukow ie L udw ika F ilip eck ie - 
go n ie le tn iego , m ającego sw ą w ierzytelności z a ­
bezpieczoną w  dziale 4 pod  N r. 8 w ykazu hypo- 
tecznego .

2. Jó ze fa  Filipeckiego k tó rego  w ierzytelności 
zabezpieczona w tym że wykazie pod N. 9 działu 4.

N a zasadzie a r t.  7 Postanow ien ia  R ady  A dm ini­
stracy jn e j K ró les tw a Po lsk iego  z d . 28 C zer. ( 10 L i­
pca) 1860 r . zaw iadam ia w szystk ich  in te resow anych  
a  g łów nie powyżej w ym ienionych, iż dob ra  ziem skie 
Kłobukow iee i K uchary  z w szystk iem i przyległo- 
ściami i p rzynależ , w O kręgu Częstochew skim  Pcie 
W ieluńskim  G ubernii W arszaw sk ie j położone 
ja k o  zalega jące  w ra tac h  T ow arzystw u K re d y to ­
wemu Z iem skiem u należnych  sumę rs . 507 k. 27 
z m ocy upow ażnienia D y re k c ji G łów nej z dn ia  9 
(21) L u teg o  1862 r. N r .  1722, są  w ystaw ione na  
przym usow ą sprzedaż przez licy tac ję  publiczną, 
k tó ra  odbyw ać się będzie w obec delegow anego 
R adcy  D yrekcji Szczegółow ej K a lisk ie j w dniu 
14 (2 6 ) L istopada  1862 r. poczynając  od godziny 
10-te j z ra n a  w K ancelarji hypotecznej przed  
E dw ardem  M ilewskim R ejen tem  m iejscow ej K an ­
ce larji Z iem iańskiej lub je g o  p raw nym  zastępcą, 
wm ieście K aliszu  p rz y  ulicy Józefiny w gm achu 
Sądow ym .

V adium  do licy tacji oznaczone je s t  w kwocie rs . 
225 0  w gotow iźnie lub  L istach  Z astaw nych  z w łą- 
ściw em i Kuponam i. L ic y ta c ja  rozpocznie się od 
sum y rs 16360.

W arunki te j p rzedaży  są  do p rz e jrz e n ia  w w ła­
ściw ej księdze w ieczystej i w biurze D yrekcji 
Szczegółow ej K alisk iej.

Ostrzeżenie.  W razie  n iedo jścia  do sk u tk u  po ­
wyższej sprzedaży d la  b rak u  licy tan tó w , d ruga
1 osta teczna  sprzedaż od zniżonego szacunku  odby­
tą  będzie bez dalszych now ych doręczeń w te rm i­
n ie  ja k i D y rek c ja  Szczegółow a oznaczy i w pi­
sm ach publicznych ra z  jed en  ogłosi w edle a r t.  25 
pow ołanego  na  p oczą tku  postanow ien ia  R ady  
A dm inistracyjnej.

K alisz d. 20 M arca  (1 K w ie tn ia ) 1862 r .
Prezes, Szym anow ski.

P isa rz , Janczew ski.

(N . D . 2890) D yrekcja  Szczegółowa  
T o w a rzy s tw a  K redytow ego  Z iem skiego  

Gubernii W arszaw skiej w K aliszu  
Do niew iadom ego z pobytu  H enryka  K osow ­

skiego, m ającego w ierzytelności na  dobrach  Koci* 
nie w dziale 4 podjN. 20 w ykazu hypotecznego za­
bezpieczoną.

N a zasadzie  a rt. 7 P o s tan o w ien ia  R ady  A dm i­
n is tracy jnej K ró lestw a Polskiego z dnia 28 C zer­
w ca (1 0  L ipca) 1860 r .  zaw iadam ia  w szystk ich  
in teresow anych  a  g łów nie pow yżej wym ienionych, 
iż d o b ra  ziem skie K ocina z w szystk iem i p rzyle- 
g łościam i i przynależ, w O gu i Pocie Sieradzkim  
G ubern ii W arszaw skiej położone, ja k o  zalega jące  
w  ra ta ch  Tow arzystw u K redytow em u Ziem skiem u 
należnych  sum ę rs. 97 k. 19 z mocy upow ażnie­
n ia  D yrekcji G łów nej z dnia 9 (2 1 ) L u tego  1862 
r .  N. 1723 są  w ystawione na  przym usow ą sprzedaż 
p rzez  licy tację  publiczną, k tó ra  odbyw ać s ię  b ę ­
dzie w obec delegow anego R adcy D yrekcji Szcze­
gółow ej K aliskiej w dniu 14 (26 ) L istopada  1862 
r. poczynając od godziny  10 z ra n a  w K ancelarji 
hypotecznej przed Jan o ta  N iw ińskim  R ejentem  
m iejscowej K ance la rji Z iem iańsk iej lub  je g  > p ra ­
wnym zastępcą, w m ieście K aliszu p rzy  ulicy J ó z e ­
finy w gm achu Sądow ym .

V adium  do licy tacji oznaczone je s t  w kwocie 
rs. 450 w gotow iźnie lub  w listach  zastaw nych 
z w łaściwem i kuponam i. L icy tac ja  rozpocznie s ię  
od sum y rs . 2375 .

W arunki tej przedaży są  do prze jrzen ia  w w ła ­

ściwej księdze w ieczystej i w b iu rze  D yrekcji 
Szczegółow ej K aliskiej.

O strzeżen ie .  W  razie niedojścia do sku tku  
pow yższej sprzedaży d la  braku licy tan tów  d ru g a  i 
osta teczna  sprzedaż od zniżonego szacunku odb y ­
tą  będzie bez da lszych  now ych  doręczeń w te rm i­
n ie  ja k i D y rek c ja  Szczegółow a oznaczy  i w pi* 
sm ach publicznych raz  jeden ogłosi w edle a r t .  25 
pow ołanego na  po czą tk u  postanow ienia R ady  A d ­
m in is tracy jne j.

K alisz  d. 20 M arca ( l  K w ie tn ia ) 1862 r.

P re z e s , Szym anow ski.
P isarz , Janczew ski.

(N. D .  2 7 9 1 ) D y re k c ja  S zczegó łow a  
1  o w a rzystw a  K redytow ego  Z iem skiego  

G ubern ii W a r sz a w sk ie j  10 K a lis z u .

Do niew iadom ego z pobytu  K a je tan a  P s trokoń- 
skiego m a ją c e g o  p raw a w dziale 3 pod N r. 4 w y­
kazu  hypotecznego dobr L igo ty  w ielkiej zabez­
pieczone.

N a zasad z ie  a r t .  7 p o s ta n o w ie n ia  R a d y  A d m i­
n is tra c y jn e j K ró lestw a Polskiego z d n ia  28 C ze r­
w ca  (10 L ip c a )  1860 r. zaw iad am ia  w sz y s tk ic h  
in te re s o w a n y c h : a  g łów nie powyżej w ym ienionych 
iż  d o b ra  z iem sk ie  L igo ta  W ielka z części A. B .C . 
sk ład a jąca  się z w szystk iem i p rzy le g ło śc iam i i 
p rz y n a le ży to śc iam i w  O k rę g u  R adom skim  P o ­
w iecie  P io trkow skim  G u b e rn ii W arsz aw sk ie j 
położone j a k o  z a leg a ją ce  w ra ta c h  T o w a rz y s tw u  
K red y to w em u  Z iem sk iem u  n a le żn y c h  w  sum ie 
rs .^2 3 4  k o p . 74 z mocy upow ażnienia D yrekcji 
G łów nej z dnia 9 (21) L u tego  1862 r . N . 17727 
są  w y s taw io n e  n a  p rz y m u so w ą  sp rzed aż  p rzez  
lic y tac ję  p u b lic zn ą , k tó ra  o d b y w ać  się  będ z ie  
w obec R a d y  D y re k c ji S zczeg ó ło w ej w d 15 
(2 7 )  L is to p a d a  1862 i \ ,  p o c zy n a ją c  od g o d z in y  
10 z r a n a  w K a n c e la r j i  h y p o tec zn e j p rzed  E dw ar: 
M ilewskim R ejen te m  m iejscow ej K a n ce la rji  Z ie ­
m iań sk ie j lub je g o  p raw nym  z a s tę p c ą , w m ie śc ie  
K aliszu  p rzy  u licy  Józefiny w Gm achu Sądow ym .

V a d iu m  do  l ic y ta c j i  o zn aczo n e  je s t  w kw ocie 
rs . 810, w  g o to w iź n ie  lub  L is ta c h  Z a s ta w n y c h  
z w łaśc iw em i k u p o n am i. L ic y ta c ja  ro z p o c z n ie  
s ię  od  sam y  rs . 5875.

W a ru n k i te j p rz ed aży  są  do  p rz e jrz e n ia  w w ła ­
ściw ej k s ięd ze  w ieczy ste j i w  b iu rz e  D y rek c ji 
S zczeg ó ło w ej K alisk iej.

O s tr z e ż e n ie  W raz ie  n ie d o jśc ia  do  s k u tk u  
p o w y ższe j p rze d aży  d la  b ra k u  lic y ta n tó w , d r u ­
g a  i o s ta te c z n a  p rzed aż  od zn iżo n eg o  sz a c u n k u  
o d b y tą  będ z ie  bez d a lsz y c h  n o w y c h  d o ręc zeń  
w  te rm in ie , ja k i  D y re k c ja  S zczegó łow a  oznaczy  
i w p ism a ch  p u b lic z n y ch  ra z  je d e n  o g ło s i, wedle 
a r t .  25 pow ołanego  na  p o c z ą tk u  postanow ienia  
R ad y  A d m in is tra cy jn e j.

K alisz d . 21M arca (2  K w ietnia) 1862 r .

P rez e sa , Szym anow ski.
P isa rz , Janczew ski.

(^*  H . 2 8 9 2 / D y re k c ja  Szczegółow a  
T o w a rzy s tw a  K red y to w eg o  Z iem skiego  

G ubern ii W a rsza w sk ie j w K a lis z u .
1. D o n iew iadom ych  z im ion nazw isk i pobytu 

SSów  n ieg d y  Ig n a ceg o  M orzkow skiego w łaścicie­
la  d ób r P ru sieck a .

2. N iew iadom ych z pobytu : a )  B a rb a ry  Izabeli 
M ichaliny; ^ / D a n i l a  D am iana  D yonizego P ac io r- 
kow skich, z ty tu łu  w ierzytelności zabezpieczonej 
w w ykazie hypotecznyin  dóbr P ru sie ck a  pod  N. 3 
4 , 7 dzia łu  4 .

N a  zasad zie  a r t.  7 p o s ta n o w ie n ia  R ad v  A d ­
m in is tra c y jn e j K rólestw a Po lsk iego  z d. 28  C zer­
w c a  (10 L ip ca )  1860 r. z aw ia d a m ia  w sz y s tk ic h  
in te re so w a n y c h , a głów nie powyżej w ym ienionych, 
iż d o b ra  z iem sk ie  Prusiecko z przy leg łcściam i 
Broniszew  W olka  Kuźnica, M oczydło A lm ierz P u ­
chy, Nowa wieś P łaczk i, G w ozdziec i R ybaki oraz 
z w szystk iem i p rz y n a le ży to śc iam i w  O k rę g u  R a ­
dom skim  P o w ie c ie  P io trk o w sk im  G u b ern .i W ar 
szaw sk iej p ło ż o n e  ja k o  za leg a jące  w  ra ta c h  
T o w a rz y s tw u  K red . Z iem sk iem u  n a le żn y c h  s u ­
m ę rs. 1683 k. 52, z mocy upow ażnienia D yrekcji 
G łów nej z dn ia  9 (2 1 / L u teg o  1 8 6 2 r. N . 1743 są 
w y s ta w io n e  n a  p rz y m u so w ą  p rz e d aż  p rzez  lic y ­
ta c ję  p u b lic z n ą , k tó ra  o d b y w ać  s ię  będzie  w 
o b e c  d e le g o w a n e g o  R a d c y  D y rek c ji S z cze g ó ­
ło w e j K aliskiej w  d n iu  15 (2 7 )  L is to p a d a  1862 
r., p o c zy n a ją c  od  g o d z in y  10 z r a n a  w  K a n ­
ce lar ji h y p o te c z n e j p rzed  S tan isław em  Rości- 
sz-nwskim R e jen te m  m iejscow ej K an c e la r ji  Z ie ­
m iań sk ie j lu b  jeg o  praw nym  zas tęp cą , w m ieście  
Kaliszu p rzy  u licy  Józefiny  w gm achu Sądow ym .

V ad ium  do licy tac ji o zn aczo n e  je s t  w kwocie 
rs. 7950 w  g o to w iźn ie  lu b  L is ta c h  Z a s ta w a y c h  
z w ła śc iw e m i k u p o n a m i. L ic y ta c ja  rozp o czn ie  
się od  sum y  rs . 4 9 ,2 4 4 0

W a ru n k i te j p rzedaży  są  do p rz e jrz o n ia  w w ła ­
ściw ej k s ięd ze  w ieczyste j i w  b iu rz e  D y re k c ji  
S zczegó łow ej K aliskiej.

Ostrzeżenie.  W ra z ie  n ied o jśc ia  do ’ s k u tk u  
pow yższe j p rz e d aż y  d la  b ra k u  l ic y ta n tó w , d r u ­
g a  i o s ta te c z n a  p rz e d aż  od zniżonego szacunku 
od b y tą  będzie bez da lszy ch  n o w y c h  d o rę c z e ń  
w  te rm in ie  ja k i  D y re k c ja  S z c ze g ó ło w a  o z n a ­
czy i w p ism ach  p u b lic z n y ch  raz  je d e n  o g ło s i, 
wedle a r t.  25 oo w ołanego na początku  postanow ię 
n ia  R ady A d m in is tra cy jn e j.

K aiisz 22 M arca (4 K w ie tn ia ) 1862 r.

P re z e s ,  Szym anow ski.
P is a rz ,  Janczew sk i.

(N . D . 2558.) D y r e k c j a  S z c z e g ó ło w a
T o w a r z y s tw a  K r e d y t o w e g o  Z ie m s k ie g o  

G u bern i i  R a d o m s k ie j  w  R adom iu .
P o d a je  d o  p o w sze ch n e j w iad o m o śc i, iż n a  z a ­

s a d z ie  a r t .  7 P o s ta n o w ie n ia  R a d y  A d m in is tra ­
cy jn e j z d n ia  28 C zerw ca  (10  L ip ca )  1860 r. 
i u p o w a ż n ie ń  przez D y rek c ję  G łó w n ą  u d z ie lo ­
ny ch , p o n iże j w y szc z eg ó ln ia ją c e  s ię  z p rzy le - 
g ło śc iam i d o b ra  z :em sk ie , z w szy s tk ie m i ich 
p rz y n a le ży to śc iam i, ja k o  za leg a ją ce  w  ra ta c h  
T o w a rz y s tw u  K re d y to w e m u  Z iem sk iem u  n a le ­
żn y ch , w y s taw io n e  są  n a  sp rz ed a ż  p rz y m u so w ą  
p rzez  lic y ta c ję  p u b lic z n ą , do  K a n ce la rji p o n iże j 
w y ra ż a ją c e g o  się  p o d o b n ież  R e je n ta ,  w  m ieście  
R ad o m iu , w  d om u  p rz y  u lic y  L u b e ls k ie j p o ło ­
żonym , N r. 120 o zn acz o n y m , u m ieszczonej, o d ­
b y ć  się m a ją cą .

1. C e teń  A . i B. z p rz y le g łą  częścią  n a  w si 
W erów ce  i K ręp a , w P o w iec ie  O k rę g u  O po  
czyńsk im , r a ty  z a le g łe  w chw ili z a rząd zen ia  
sp rzed aży , w łączn ie  z r a tą  G ru d n io w ą  1861 r  
w ynoszą., .rs. 363  k . 43 , v ad iu m  do  l ic y ta c j i  rs . 
1600, l ic y ta c ja  ro z p o c zn ie  s ię  od  su m y  rs . 8830 
te rm in  sp rz ed aży  d. 10 (2 2 ) S ty c z n ia  1863 r. 
p rzed  R ejen tem  K a n ce la rji Z iem iań sk ie j H a s- 
sm an em  T o m aszem .

2. C hełm ce  z p rz y le g ło ś c ia ra i,  B u g aj, P o r z y -  
ca, O b lą g ó re k , P ę p ic e ,  C irk ó w , P o lie h ta ,  W y ­
m y słó w , P i ł a  i Z ie lo n a , w  P o w ie c ie  O p o czy ń ­
sk im  O k rę g u  S z y d ło w ie c k im , ra ty  z aleg łe  
w  c h w ili z a rząd zen ia  sp rz ed aż y , w łącz n ie  z r a tą  
G ru d n io w ą  1861 r. w yn o szą  rs. 1309 k . 7 6 ,/.2, 
vad iu m  do lic y ta c ji rs. 3 4 9 5 , lic y ta c ja  ro z p o ­
czn ie  s ię  o d  sum y  rs. 3 7 .3 0 0 , te rm in  sp rz ed a ż y  
d n ia  11 ( 2 3 1 S ty c z n ia  1863 r .  p rz e d  R ejen tem  
K a n ce la rji Z iem iań sk ie j, N a lep iń sk im  M ich a łem .

3. G a p in in  w P o w iec ie  i O k rę g u  O p o c zy ń  
sk im , ra ty  z a leg łe  w  c h w ili z a rz ą d z e n ia  s p rz e ­
d aży , w łą c z n ie  z r a tą  G ru d n io w ą  1861 r. w y­
noszą  rs. 106 k . 52 , v a d iu m  do lic y ta c ji r s .  1440 
l ic y ta c ja  ro zp o c zn ie  się  od su m y  rs. 2650 , te r ­
m in  sp rzed aży  d n ia  12 (2 4 )  S ty c z n ia  1863 r. 
p rzed  R ejen tem  K an ce la rji Z iem ia ń sk ie j P rz y -  
chodzk im  M ich a łem .

4 . P ru s y  d o ln e  i  g ó rn e , Jó z e fk ó w  i la s  p rzy  
ty c h ż e  o k o ło  m ó rg  100 z aw ie ra ją c y  w ra z  z %  
częśc ią  la su  Ł u b o w a  o d d z ie ln ie  p o ło żo n eg o , 
m órg  n o w o p o lsk ich  180 z aw ie ra ją c eg o , w P o ­
w iecie i O k rę g u  S a n d o m ie rsk im , ra ty  z a leg łe  
w c h w ili z a rzą d z e n ia  sp rzed a ży , w łą cz n ie  z r a ­
tą  G ru d n io w ą  1861 r. w ynoszą  rs 377 k . 4 0 %  
v ad iu m  rs . 1015, lic y ta c ja  ro zp o czn ie  s ię  od 
sum y  rs. 10920, te rm in  sp rzed aży  d n ia  17 (2 9 )  
S ty c z n ia  1863 r. p rzed  R je n te m  K an ce la rji 
Z ie m ia ń sk ie j P rzy ch o d zk im  M ichałem .

-R adom  d  5 (1 7 )  M aja  1862 r.
P reze s , J a s ie ń s k i .

(2 )  P is a rz ,  J a n c z e w s k i.

W P O N I E D Z I A Ł E K  Z P O

(N . D . 2877) Naczelnik Powiatu  
Opoczyńskiego.

P o d a je  do  p o w sz ech n e j w iadom ości, że w d. 
8 (2 0 ) C zerw ca  r .  b . w  b ió rze  N a cz e ln ik a  P o ­
w ia tu  O p o c zy ń sk ieg o  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  p u ­
b liczn a  in  m inus p rzez  o p ie c zę to w a n e  d e k la ra ­
cję l ic y ta c ja  n a  p o d ję c ie  s ię  e n trh p ry z y  w yre- 
p e ro w a n ia  4ch  s tu d z ien  w  m. O p o czn ie  is tn ie ­
ją c y c h , n a  k tó rą  k o sz ta  są  z aw ie rd z o n e  w  s u ­
m ie rs .  2107 kop . 8 3 % , w y raźn ie  ru b li dw a 
ty s ią ce  s to  siedm , k o p ie jek  o śm d z ies ią t trzy  
i p ó ł, po  s trą c e n iu  je d n a k  z ta k o w e j k w o ty  r s .  
1052 k o p . 3 7 % ,  w y raźn ie  ru b li s reb re m  ty s ią c  
p ię ć d z ie s ią t d w a , k o p ie je k  trzy d z ie śc i s ied m  
i p ó ł, k tó ra  z m ocv re s k ry p tu  K o m isji R z ą d o ­
w ej S p raw  W ew n ę trzn y ch  z d. 24  S ty c z n ia  (5 
L u te g o ) r. b . N r. 2*3,297/36,875, i z a tw ie rd z o n e ­
go a n sz la g u  w y p ła co n y  zo sta n ie  fa b ry ce  m a ­
ch in  A n d rz e ja  h r .  Z am o jsk ieg o  i w sp ó łk i za 
d o staw ę  i u rząd zen ie  je d n e j pom py ssąco  tło c z ą ­
cej a  4ch  z m echan izm em  ssąc y m , v ad iu m  do 
lic y ta c ji w y m a g an e  je s t  w kw ocie  rs .  105, kop . 
50 k tó re  n ie u trz y m u ją c em u  się  po  w rócone  b ę ­
dzie , zaś  u trz y m u ją c eg o  s ię  p rz y  e n tre p ry z ie  
p o z o s ta n ie  do  s k o m p le to w an ia  g o  n a  k au c ją .

D e k la ra c je  w*yraźnie, n ie sk ro b an e , an i p rz e ­
k re ś lan e , w sze lk ie  liczby  lite ra m i obejm ifjące, 
w ed le  p o n iże j zam ieszczonego  w z o ru  n ap isan e  
lak iem  o p ieczę to w an e  i do  w ła sn y ch  r ą k  N a 
cze ln ik a  P o w ia tu  ad re so w an e , p rzy jm o w an e  
będ ą  do  ch w ili n a  p ó ł g o d z in y  p rzed  ro zp o ­
częciem  licy tac ji, p óźn ie j z ło żo n e  lu b  n ie  p o ­
d łu g  w z o ru  n ap isan e  p rz y ję te  n ie  b ęd ą .

B liższe w a ru n k i tej e n tre p ry z y  p rz e jrz an e  być 
m o g ą  k a żd o d z ie n n ie  w y jąw szy  dn i św ią te cz ­
n y c h  w  b ió rze  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  w  m ieście 
O poczn ie .

W zór do  d e k la ra c ji.
W  s k u tk u  o g ło szen ia  N acze ln ik a  P o w ia tu  O po­

czy ń sk ieg o  z d . 28 M aja  1862 r. N r. 63 7 0 , p o ­
d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję , iż  o b o w iązu ję  się 
p o d ją ć  e n tre p ry z y  w y re p e ro w an ia  4ch  ..studzien  
w  m. O poczn ie  is tn ie jąc y c h  za  sum ę ( tu  w y p i­
sać  w y ra ź n ie  lite ram i za  ja k ą  p o d e jm u je  się 
e n tre p ry z y )  p o d d a ją c  się  w sze lk im  o b o w iązk o m  
i zas trzeżen iom  w  w a ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  
o b ję ty m , zaśw iadczen ie  k a sy  N. na  z ło ż o n e  v a ­
dium  rs . 105 k o p . 50, w y n o szące  d o łączam , 
k tó re  w raz ie  n ie u trzy m an ia  się  n a  l ic y ta c j i  sam 
o d b io rę  (lub  o k tó re g o  w raz ie  n ie u trz y m a n ia  się 
o d esłan ie  p o cz tą  do  N . n a  m ój k o sz t u p ra sza m ) 
s ta łe  m oje  zam ieszk an ie  je s t  (w y p is a ć  m iejsce 
z am ieszk an ia ) p isa łe m  w N . d n ia  N . M ca N. 
1862 r .

(p o d p is  w y raźn y  z im ie n ia  i n a zw isk a ) 
O poczno  d. 3 (15 / K w ie tn ia  1862  r.

L eśk iew icz .

(N . D . 2 643) Naczelnik Powiatu  
Mławskiego.

W  skutek  R esk ryp tu  R ządu G ubernialnego P ło c ­
kiego d a ty  26 L u tego  (1 0 )  M arca  r .  b . N r. 8858 
i 253 podaje  n iniejszym  do publicznej w iadom o­
ści że w dniu 8 ( 20)  Czervrca r .  b . od godziny  10 
z ran a  do 12 w południe w biurze m ojem  odbywać 
się będzie w drugim  term inie  in m inus licy tacja  
przez odpieczętow anie sek retnych  d ek la rac ji na 
en trep ryzę  reperacji kościoła parafialnego, we wsi 
G ralew ie, budowę dom u dla s łu g  kościelnych tam ­
że, o raz  na  budowę stodo ły  na  tym że probostw ie, 
poczynając  od sum y n a  tęż roboty’ anszlagam i 
przez K om isją R ządow ą W y zn ań  e lig ijnych  i 
oświecenia publicznego w dniu  30  S tyczn ia  (11  
L u tego) r. b . N r. 69 i 134 potw ierdzonem i w y ra ­
chowanej rs. 4242 kop. 31 1/2  w ynoszącej.

K ażd y  więc m ający  chęć podjęcia się te j e n tre ­
p ryzy  w y łącza jąc  S iarozakonnych , w inien złożyć 
dek laracją  nap isaną  p od ług  załączonego tu  wzoru, 
czysto w yraźnie  bez żadnych sk robać  przekreśleń  
i popraw ek, a to  pod n iew ażnością onej, do dekla­
racji te j dołączonym  być winien kw it k tó re jk o l­
wiek z kas Skarbow ych, lub B anku  P o lsk iego  na 
złożone vad ium  do te j en tre p ry zy  na  rs .  425 
u stanow ione, k tó re  n ieu trzym ującem u  sią  na licy­
ta c ji  zaraz  pow róconem  będzie, u trzy m u jąceg o  się 
zatrzym anem  zostanie  do czasu u k ończen ia  robót, 
i za tw ierdzen ia  p ro toku łu  rew izy jno-odb iorczego ,

D ek larac je  opieczętow ane sk ład an e  być m ają  
na  ręce sam ego N acze ln ika  P o w ia tu , lub  je g o  p r a ­
w ego Z astępcy  i ty lko  do godziny  12 w południe 
przyjm ow ane będą.

R oboty o który  ch w yżej m owa m a ją  być w y­
konane w zasto sow an iu  się do potw ierdzonych 
anszlagów  i z m a te r ja łó w  trw ałych  i zdrow ych.

W arunk i do te j en trep ryzy  każdego  dnia  oprócz 
św iąt, w biurze m ojem  prze jrzane  być m ogą.

M ław a d. 2 (1 4 )  M aja  1862 r.
Jakow ski.

W zór do dek laracji.
W  sku tek  ogłoszeni a N acze ln ika  P ow ia tu  Mław* 

sk iego  z dn ia  2 (1 4 )  M aja  r .  b. N . 5989 sk ładam  
n iniejszą deklarację , iż podejm uję się en trep ry zy  
re s tau rac ji kościoła parafia lnego  we wsi G ralew ie, 
p obudow ania  dom u dla sług  kościelnych tam że, i 
pobudow anie stodo ły  n a  tym że probostw ie za  su ­
mę rs . (sum ę w ypisać lite ram i)p o d d ając  się w sze l­
kim  obow iązkom  i zastrzeżeniom  w arunkam i lic y - 
tacy jn em i ob jętym  k w it kasy  N. na  złożone v a ­
dium  w ilości rs . 425 dołączam , k tó re  w  raz ie  
n ieu trzym an ia  się p rz y  en trep rzz ie  sam  odbiorę 
lub o nadesłan ie  takow ego n a  mój k o sz t do N. 
upraszam .

Z am ieszkanie  moje je s t w N. p isałem  w N . dnia 
m ca i roku N.

(podp isać  imię i nazw isko.)

(X. D . 2 7 5 7 ) Naczelnik Powiatu  
Łomżyńskiego

W  skutek  re sk ry p tu  R ządu  G ubernialnego A u ­
gustow skiego z dnia  23 L utego (7  M arca) 1862 
r. N . 1 1 721 /291  oparteg o  na reskrypcie  K om isji 
Rządow ej z dnia  13 (2 5 ) L utego t. r. N r. 776 i 
1976 w dniu 12 (24) C zerw ca 1862 r .  o godzinie
10 z ra n a  w biurze mojem, za  podaniem  sek re tn ie  
opieczętow anych dek laracji, odbyw ać się będ z ie  in 
m inus licy tacja  na  w ym urow anie kościoła parafial 
nego we w si Szumowie anszlagow anego ua  rs. 
9845 kop. l* /2 pod w arunkam i przepisanem i i z ło ­
żeniem  vadium  */j0 części sumie ansz lagow ej w y- 
rów nyw ającego, o czem  in te resow aną  publiczność 
zaw iadam iając  nadm ieniam , że anszlag  i w arunk i 
każdodziennie  w godzinach b iurow ych, w tu te j ­
szym  b iu rze  p rze jrzane  być m ogą.

W zór do dek laracji.
W  sk u tek  ogłoszenia  N aczelnika P ow iatu  Ł om ­

żyńskiego z dnia 10 (22) M aja 1862 r. N . 13,225 
podaję  n iniejszą d ek larację , iż podejm uję się en tre ­
p ryzy  na  w ystaw ienie now ego kościo ła  m urow ane­
go w Szumowie, za  sum ę rs . N. w yraźnie  rs . N 
w ścisłem zastosow aniu  się do ansz lagu  przez K o­
m isję  R ządow ą W yznań K elig ijuych i O św iecenia 
Pub licznego  zatw ierdzonego, poddając  się wszel 
kim  obow iązkom  i zastrzeżen iom  w w arunkach  l i­
cy tacy jnych  dom ieszczonein.

Zaśw iadczenie k a sy  Pow ia tu  na  złożone w niej 
vadium  w sumie rs. 984 kop. 60 przy  n in ie jszym  
składam , k tó re  w razie n ieu trzym an ia  się przy licy­
ta c ji sam  odbiorę, lub o nadesłan ie  do  N . na  m ój 
koszt upraszam .

S tałe  moje zam ieszkanie w N . p isałem  w  N . 
dnia N. m ca N. roku  1862.

(tu  wyraźnie podpisać im ie i nazw isko).
Łom ża d. 10 ( 2 2 / M aja  1862 r.

R ad ca  K olegjalny , w z. W ierniew icz.

(N. II. 280!)) K > M an.\upb  l lo a m o p o ą c k o H  
Hancen e p  h  u ii K o M u n Ą b i .

O b o m i J H e n  ' I r o  n p u  1 L ia i i i ' ' ) [H i . icK o i i  M h - 
u t e n e p H o i i  K0 .MUH4 ®, ó y / j y r b  npoM 3B04HT bCH
r o p r n ó O  Man ( U  Ironia), an e p e r o p i i iu a  1 (13) 
I io h h  c e ro  104a , na  u p o r a m y  n o n e n e i in b ix t> 
B-b n p u  la ra sM o ii y c e io  irE A o Jio c iii  Apon'i>
11 .t b c h m x t , i i a x e p i a ^ o p v

B E 4 o u o o T b  d p o o a t n ,  no-łyH eH H M .w b o r t  iie- 
r o jH i . i x r ,  / I 'E c h i . iv l  M a T e p ia .io in , 11 n p o H H .w t 
H icni.l-M I, W WLOj M <M M  zpaHHUtHMCfl I ip l l -  

H tłi» H ro p p 4 c K o ft J h ia te H e p H o n  K o n a iiy p c .
4 p o u n  p y c O K H x t  K youuecK H X l. can tem , 

4 0 V j; ^uepeM  o /tn o c T » o p ‘iaT i,ixb  M pocThlxn 
iibicoToio (3, u  im ip n H o io  3  4>yra u iT yK b 3; 
4 « e p b  n a  m n o iiK a z h  bi.icotuK> 0 , 11 n i i ip n -  
n o io  3  4>yia, u n y k a  1 ; ate.iooT , en vm uuo it 
uM TecaH iibitn, H3i> n a a c m a Ł 4 /!Mhoio 16 , 110-

o d u  ś w i ę t a  u r o c z y s

r o m lb iM , /toiCTeii 1; 3a4BHH1eKT.4epeBHHfli.1xT> 
OTb 4l,IM0Bf>lXT> OT4yiUHOT, 4/IHHOK) K a * 4 a n  
2 , 11 m n p H H o io  1 o y r a  u i r y n b  8 ; n e p e i i / i e -  
t o b t ,  aw ópfluypnw xT >  bt> K iia 4 p a T l t 2  o y T a  
CT> H te .lE 3HOfO OKOBKOIO, UiTyKT, 2 ; OKoHHf>IXT> 
n e p e i i / ie T o in ,  b m c o to io  1, u  m u p o H o io  7 o y r t  
rn ry K T b  8 ;  4Bepm>ixT> n o f lo r e m .  CTBopnaTBiXT, 
H;)T> 4ocoKT> Ha m iio n K a x T , b w c o to i o  7 11 m u -  
p t i f lo to  6  u*yTT>, uiT yK T , 3 ; 4 i i e p e i l  B H y T p en - 
H b ix i  CT, HieATrmM M L n p a S o p o M b ,  t u i  y ic i, 4;
110/IOTeHT> B opoT H M X h C b  OKOBKOIO, IUTyKT,
2; no.ioTeHT. 4BepnbixT> M aubixb o4tinaK H X b 
ct> o k o b k o io ,  UiTyKT, 4; uinenT, o k o u h m x t ,
C b  rrBlTIHMH 11 3HMHHMH Hepen/ieTHUH, HIT. 
2; B opoT b  S a p o ep H b ix b  C TB opuaTbixb Kaiit- 
4 b ie  u iH p iiflo io  c b  BepcanbHbiviH  cTonóaMH 14,
H BblCOTOIO 10 f y T b ,  C b  OKOBKOIO, HI I yK b 3 ; 
/iB ep iib iH  n o /io T H a  n p o c T b ia  n w c o r o io  6  u  m u -  
p i in o io  3 $ y T a ,  m T y K a  1 ;  n e p e ri/ie T O B b  6 o h -  

IlllHHblXb O S cxeK /iaX b  4 4 H H 0 1 0 6  H BblCOTOIO 
1 <i>yrb c b  o k o b k o io  u iT .yK b 3 1 ; n e p e n n e T o B b  
6oMHHHIIbIXb BblCOTOIO 1, 4/IIIHOK) 7 4>yTb 
o  6  c i e i t / i a x b  u i 1 y K b  8 .
( 1)  Kp. llB aH ro p o 4 b  M a n  2141m  1862 r .

(N . D . 2 9 1 8 ) P is a r z  T r y b u n a tu  C y w i ln eg o
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r sz a w ie .
S to so w n ie  do  a r t .  682 K . P  S . w iadom o  czy­

n i: iż n a  ż ąd a n ie  A n d rz e ja -F ra n c is z k a  2 im ion 
W en t zol D o k to ra  M ed y cy n y  w m ieście  W y k it-  
k a c h  O g u  Ł o w ic k im  G u b e rn ii  W arsz a w sk ie j 
z a m ie s z k a łe g o , a  z am iesz k an ie  p ra w n e  do te g o  
in te re s u  i c a łeg o  p o s tę p o w a n ia  sn b h as ta cy in e g o  
u  K saw ereg o  K a ra s iń s k ie g o  A d w o k a ta  p rz y  S ą ­
dzie  A p e la c y jn y m  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w  W a r­
szaw ie  po d  N . 590 p rz y  u licy  D łu g ie j  m ieszka- 
ję c eg o , w p o szu k iw a n iu  sum  rs . 570 i  rs . 750 
o b u d w u  z p ro c e n te m  od  d n ia  1 L is to p a d a  1860 
r. liczy ć  się  w innym , od  J a n k la  J a k u b o w ie z -  
G o ld sz te in  w ła śc ic ie la  n ie ru ch o m o śc i w D radze 
p rz y  W arszaw ie  p o d  N r. 150 li t .  b. p o ło żo n e j, 
tam że  m ie szk a ją ce g o , p ro to k ó łe m  W a len te g o  
S u p ry n iew i cza  K o m o rn ik a  p rz y  S ąd z ie  A p e la ­
cy jnym  K ró les tw a P o lsk ie g o  w dn iu  9 (2 1 )  S ty ­
c zn ia  1862 r. sp o rząd zo n y m , w  d ro d ze  S ądow ej 
p rzy m u szo n eg o  w y w łaszc zcz en ia  z a ję tą  i z a a r e ­
s z to w a n ą  z o s ta ła :

N IE R U C H O M O ŚĆ  
n a  p rz ed m ieśc iu  P r a g a  p rz y  W arsz aw ie  po d  N . 
150 lit.  ń ,  p rz y  u lic y  T a rg o w e j, n a  g ru n c ie  
d z ied z iczn y m  c y rk u le  i g m in ie  12 pod  ju r y s ­
d y k c ją  S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W a rsz a ­
wy W y d z ia łu  I V  p o ło ż o n a , p raw em  w ła sn o śc i 
do  eg ze k w o w a n eg o  d łu ż n ik a  J a n k la  J a k u b o w i-  
cza -G o ld sz te in  n a le żą c a  i w teg o ż  p o s iad a n iu  zo­
s ta ją c a , p o szu k iw an em i w ie rzy te ln o śc iam i h y p o - 
te c zn ie  o b c iążo n a .

N a  g ru n c ie  tej n ie ru ch o m o śc i z a a re sz to w a n e j 
e g z y s tu ją  n a s tę p u ją c e  z ab u d o w an ia :

1. D o m  fro n to w y  p a r te ro w y  z d rzew a  g o n ta ­
mi k ry ty ,  d w a  k o m in y  m u ro w a n e  m ający .

2 . B ra m a  w jezd n a  n a  po d w ó rze , bez d rzw i.
3. P a rk a n  z d e se k  w s łu p y , ca łe  p odw órze  

o g ra d z a ją c y .
4. B ram a w je zd n a  n a  po d w ó rze .
P o d w ó rze  n a  dw a o d d z ia ły  p o d z ie lo n e , w j e ­

d n y m  są  p rze g ro d y  z"żerdz i d la  g ę s i, a  w d ru ­
g im  z ab u d o w a n ia  z n ą jd n ją  s ię :

5. K o m ó rk i z d esek , deskam i k ry te .
6. K o m ó rk i z d rz ew a  w s łu p y  g o n ta m i k ry te .
7. S tu d n ia  z ż u ra w iem  i k u b łe m .
8 . K u ć zk a  z d esek  c h ru s te m  p rz y k ry ta .
W  te j n ie ru ch o m o ści p ró cz  sam eg o  e g zek w o ­

w a n e g o  d łu ż n ik a  m ieszczą się  im s tę p u jąc y  lo - 
ka to ro w ie : 1. M oszek  J u rb lu tn  p ła c i  roczn ie  
rs. 150; 2. L u d w ik  N a w ro ck i p ła c i ro czn ie  rs. 
30; 3. L ic h t  F ć rd y n a n d  rs . 30; 4. B o ru c h  W ąjn - 
ta j l  b e z p ła tn ie ;  5. S za d k o w n ik  H e rsz e k  p ła c i 
roczn ie  r s .  27; 6 . A b ram  F isz m a n  p ła c i roczn ie  
rs. 27; 7. C y rla  G o c ław e r p ła c i  ro ęzn ie  rs . 16 
k o p . 2 0 ; 8 . H e rsz e k  S z a m b u k  p ła c i ro czn ie  rs .  
16 kop. 20; 9. J a n k ie l  K en ig sw e jn  p ła c i roczn ie  
rs . 27 ; 10. A b ra m  F a k to r  p ła c i ro czn ie  rs . 27.

O bszerniejsze  opisanie powyż zaję te j i zaare  
sztow anej n ieruchom ości znajdu je  się w  akcie z a ­
ję c ia  u sp rzedażą  d y ry g u jąceg o  K saw erego  K a ­
ras iń sk ieg o  A d  o k a ta  p rzy  Sądzie  A p e lacy jn y m  
K ró lestw a Po lsk iego  w W arszaw ie  pod N r. 590 
m ieszkającego, z a ś  zb ió r objaśnień  i warunki 
sp rzed aży  w K an ce la rji T ry b u n ału  tu te jszego  
w W ydziale I .  złożone p rzejrzane być m ogą.

Z ajęcie  w kopiach doręczone:
1. J W . K azim ierzow i W ojdę P rezydentow i m ia ­

s ta  Stołecznego W arszaw y w W arszaw ie pod N r. 
462 urzędującem u na  yęce D ąbrow skiego u rz ę ­
dn ika tegoż  M ag is tra tu .

2. Teofilowi V ogt Pisarzow i Sądu P o k o ju  O krę­
gu i m iasta  W arszaw y  W ydziału  IV . w  P radze  
przy W arszaw ie pod N r. 397 urzędu jącem u na  rę ­
ce w łasne.

O budw óm  dnia  30 S tycznia  (11 L u tego )1862  r .
W niesiono do księg i w ieczystej powyż zajęte j 

n ieruchom ości w W arszaw ie d. 5 (1 7 )  L u tego  
1862 roku, a w dniu dzisiejszym  do księgi 

z aa re sz to w a ń  w K a n ce la rji T ry b u n ału  tu te jszeg o  
na ten  cel u trzym yw anej w pisane zosta ło .

P ierw sza p u b likac ja  zbioru  ob jaśn ień  i w a ru n ­
ków  sprzedaży  odbędzie się na  au d je n c ji pub li­
cznej T rybunałuC yw ilnego G ubernii W arszaw skiej 
w  W arszaw ie w W ydziale I .  w m iejscu  zw ykłych 
posiedzeń p rzy  ulicy D ług iej pod N . 549 o godzi 
nie 10 z ra n a  dnia 18 (30) K w ietn ia  1862 r.

S p rzedażą  dyrygow ać będzie K saw ery  K a ra ­
siński A dw okat, k tó rego  zam ieszkanie je s t  wyżej 
w skazane.

W arszaw a d. 17 L utego  (1 M arca) 1862 r.
R adca  D w oru, Z górsk i. *

W yw ieszono na  ta b licy  w sali ustępow ej T r y ­
b unału  Cywilnego G ubernii W arszaw skiej w W ar­
szaw ie d. 17 L u teg o  (1 M arca) 1862 r.

R ad ca  D w oru, Z górsk i.
N astępn ie  po od odbyciu trzech publikacji zbio­

ru  objaśnień  i w arunków  sprzedaży n ieruchom ości 
N. 15Olit.B w W arszaw ie na P rzedm ieściu  P rag a  po­
łożonej, w yrok iem  T ry b u n ału  C yw ilnego G ubern ii 
W arszaw skiej w W arszaw ie na dniu  16 (2 8 )  M aja 
1862 r .  zapadłym , te rm in  do przygotow aw czego 
przysądzenia  te jż e  n ieruchom ości oznaczonym  z o ­
s ta ł  na dzień 20 C zerw ca (2  L ip ca ) r .  b. godzinę 
10 z ra n a ,k tó ry  się odbędzie w m iejscu  zw ykłych 
posiedzeń T ry b u n a łu  C yw ilnego G ubern ii W a r­
szaw skiej pod N. 549 w W arszaw ie odbyw ającym .

L icy tac ja  zacznie się od sumy rs. 1320 w te r ­
m inie przygotow aw czego przysądzen ia , zaś w te r­
m inie ostatecznym  od części ta k sy  przez b ie ­
g łych  w ynaleść się m ianej.

W arszaw a d. 19 (3 1 ) M aja  1852 r.
P isa rz  T rybunału ,
R adca Dw oru, Zgórski.

(N . D. 2916) P is a rz  T r y b u n a łu  C yw iln ego  
G u bern i i  W a r s z a w s k ie j  w  W a r s z a w ie .
S tosow nie  do  a r t .  682 K . P . S . w iadom o  

c zyn i: iż n a  ż ąd a n ie , 1. J ó z e fa  A ufenge*’ N cgo- 
c ja n ta  w W arsz a w ie  p o d  N. 2 4 1 0 /1 1 , z am ie ­
szkałego* 2. A lfonsa  R y c h te r  u rz ę d n ik a  In ż y - 
n ie rji i m a łż o n k i je g o  A le k sa n d ry  R y ch te r czy ­
li o b o jg a  m ałżo n k ó w  R y c h te r  w sp ó ln ie  c z y n ią , 
c ych  w Iw a n g ro d z ie  O k rę g u  K a z im ie rsk im  G u­
b e rn ii L u b e lsk ie j z am ie s z k a ły c h , w sz y s tk ic h  
zam ieszk an ie  p ra w n e  d o  tego  in te re s u  i całego  
p o s tę p o w a n ia  su b h a s ta c y jn e g o  u  F i l ip a  F jam o i 
P a tro n a  p rzy  T r y b u n a le  tu te jszy m  w  W a rsz a ­
w ie po d  N. 6 47 /8  o b ra n e  m a jący ch , w  p o s zu k i­
w a n iu  sum y  rs . 150.0 z p ro ce n tem  5 u/0 od  d. 2 
(1 4 )  L ip ca  1861 r. d la  J ó z e fa  A u fe n g e r i rs. 
3500 z w iększej su m y  rs. 7000 pochodzące j, 
z p rocen tem  5°/0 od  d a ty  o s ta tn ieg o  k w itu  na  
ta k o w y  p ro c e n t w y d a n eg o  d la  A lfonsa  i A le- 
x a u d ry  m a łżo n k ó w  R y c h te r ,  o raz  k o sz tó w  exe- 
k u c y jn y ch  od J a k ó b a V is c h k e  oby  w a te la i  w ła ­
śc ic ie la  n ie ru ch o m o ści w W a rsz a w ie  pod  N r. 
1578^4 p o ło żo n e j, i tam że  z am ie sz k an ie  p ra w n e  
o b ra n e  m ającego , p ro to k ó łem  Ludwikjjfi W i- 
c h ro w sk ieg o  k o m o rn ik a  p rz y  T ry b u n a le  tu te j­
szym  w d. 18 (30) S ie rp n ia  1861 r. s p o rz ą d z o ­
n y m , w d ro d ze  S ąd o w ej p rz y m u szo n eg o  w y­
w ła szc zen ia  z a ję tą  i z aa re s z to w a n ą  z o s ta ła : 

N IE R U C H O M O Ś Ć  
w W arsz a w ie  p o d łu g  ‘ w y k azu  h y p o teczn eg o  
p rz y  u licy  B ra c k ie j  a  w łaśc iw e  p rzy  u lic y  W i­
d o k  p o d  N . 1578 l i t .  A . pod O k ręg ie m  S ąd u  P o ­
k o ju  O g u  i m ia s ta  W arsz a w y  W y d z ia łu  I I I .  w

T E G O  D Z I E N N I K  P O W S Z

c y rk u le  p o lic y jn y m  X . g m in ie  teg o ż  c y rk u łu  
p o ło ż o n a , w  p o s ia d a n iu  z as ta w n em  Jó ze fa  i J u li i  
m a łż o n k ó w  M y szk o w sk ich  z o s ta ją c a , p o s z u k i­
w a n em i w ie rzy te ln o śc jam i h y p o teczn ie  o b c ią żo ­
n a ; sto i n a  g ru n c ie  em fiteu tycznym .

Z a b u d o w a n i a .

1. D om  fruon tow y 'ovd u licy  W idok s to ją cy  m a­
siv m u ro w a n y  now y, o s u te ry n a c h  i p iw n icach  
s k le p io n y c h , p a r te rz e  p ierw szem , d ru g im  i t r z e ­
cim  p ię trz e  b la c h ą  ż e lazn ą  k ry ty  z s ied m io m a 
k o m in am i m u ro w an em i, w ra z  z o ficy n k ą  m ie ­
szk a ln ą  p rz y ty k a ją c ą  z lew ej s tro n y  pod  jed n y m  
d ach em , m ie szk an iam i w e w n ą trz  p o ło ż o n a , ró ­
w nież  z c e g ły  p a lo n e j w y m u ro w an ą , o p iw n i­
cach  s k lep io n y ch , p a r te rz e ,  p ie rw szem , d ru g ie m  
i trzec iem  p ię trz e , o raz  b a sz tą  m ieszcząca  w so ­
b ie  sch o d y  żelażne  o k rą g łe  z p raw e j s tro n y  p o ­
sesji z dom em  fro n to w y m  g a n k a m i z d rz e w a  na  
p ię tra c h  p o łą c zo n ą , w y s ta w io n ą  z c eg ły  p a lo n e j 
n a  w ap n o  b la c h ą  ż e laz n ą  k ry tą .

2. K lo ak i z p raw e j s tro n y  posesji o dw óch  
śc ia n a c h  m u ro w an y ch  i dw óch  z  d rzew a  w s łu p y  
z do łem  m u ro w an y m  b la c h ą  k ry te .

3. S tu d n ia  c em b ro w an a  z p o m p ą  ż e lazn ą .
4. P a r k a n  z ceg ły  p a lo n e j n a  w ap n o  now o 

w y m u ro w a n y , p ila s tra m i ju n ic k ie m i p rz y o z d o ­
b io n y .

5 P o d w ó rze  k a m ie n iam i p o ln em i w y b ru k o *  
w an e .

P la c  ca łe j n ie ru ch o m o śc i je s t  ro z le g ły  w  s p o ­
sobie  p rz y b liżo n y m  w o g ó le  ło k c i k w a d ra to w y ch  
o k o ło  1415 Ij2 .

W  te j n ie ru ch o m o ści o p rócz  J ó z e fa  i J u li  m a ł­
żo n k ó w  M y sz k o w sk ic h  o raz  s tró ż a  dom u Ig n a ­
cego  J a n u s z k ie w ic z a , m ieszczą  się n a s tę p u ją c y  
lo k a to rz y  k tó rz y  ty tu łe m  cen y  na jm u  p ła c ą  ro 
cznie.

1. F e rd y n a n d  N audfich  i Jó ze f  A d a m a jty s  rs . 
60, 2. H erm an  Z um elraan  rs .3 0 , 3 . J a n  R u tk o w ­
sk i rs .  39 , 4. F r a n c is z e k  M ich a ł D ro zd  )w ic z rs . 
3 1 5 . 5. A le x a n d e rM ieczn ik o w sk i rs. 180, 6 . J n -  
kó b  G u tm an  r 9. 330 , 7. K azim ierz  G a rb  lew sk i 
rs. 210, 8 . A dam  G a g a tn ic k i rs. 185, 9. A lo izy  
M isu ro w u  z rs. 105.

N ad to  z n a jd u ją  się  lo k a le  p ró ż n e  n a  d ru g im  
p ię trz e  i n a  trzecim .

O bszerniejsze  opisanie powyż z a ję te j n ie rucho­
m ości zn a jd u je  się w akcie  z a jęc ia  u s p rz e d a ­
żą  dyrygu jącego  F ilipa  F lam m  P a tro n a  przy 
T rybunale  tu te jszym  w W arszaw ie pod  N r. 647 
i 8 zam ieszkałego, zaś  zb ió r ob jaśn ień  i w a ru n ­
ki sprzedaży w K ancelarji T ry b u n ału  tu te jszego 
w W ydziale  I  złożone p rze jrzane  być m ogą.

Zajęcie  w kopiach  doręczone:
1. Ju ljanow i Knoff P isarzow i S ądu  Pokoju  O k rę ­

gu i m iasta  W arszaw y  W ydziału  I I I .  w W ar­
szawie pod  N r. 1337 u rzędu jącem u, na ręce  w ła ­
sne, d . 6 (1 8 )  W r/.eśn ia  18*61 r.

2 . J W . Teodorow i A ndrau lt P rezyden tow i m ia ­
s ta  W arszaw y w  W arszaw ie pod N . 462 u rzędu ją ­
cem u na ręce  W ładysław a D ąbrow skiego u rz ę d n i­
k a  tegoż  M ag is tra tu  d, 6 (1 8 )  W rześnia  1861 r.

W niesione  do k si?S^ w ieczystej pow yż zajętej 
nieruchom ości w W arszaw ie d . 9 (2 1 )  W rześn ia  
1861 r . a  w dniu dzisiejszym  do księgi z aa re sz to ­
w ać w K ancelarji T ry b u n a łu  tu tejszego, na ten 
cel u trzym yw anej w pisane zostało.

P ierw sza  pub likacja  zbioru objaśnień i w a ru n ­
ków  sprzedaży  odbędzie się na aud jencji publicznej 
T ry b u n a łu  Cywilnego G ubernii W arszaw skiej 
w W arszaw ie w W ydziale I. w m iejscu zw ykłych  
posiedzeń przy ulicy D ługiej pod N. 549  o godzi­
nie 10 z ran a  dnia  9 (2 1 )  L is to p ad a  1861 r.

S p rzedażą  dyrygow ać będzie Filip  F lam m  
P a tro n  T ry b u n a łu  k tó reg o  zam ieszkan ie  je s t  
w yżej w skazane.
W arszaw a dnia 22 W rześn ia  (4  P a źd ziern ik a) 
1861 roku.
w z. P odp isa rz  T ry b u n a łu . J u lja n  Św ierczew ski.

W yw ieszono na tab licy  w sali ustępow ej T ry ­
b u n a łu  C yw ilnego G ubernii W arszaw sk ie j w 
W arszaw ie dn ia  23 W rześn ia  (5  P aź d ziern ik a) 
1861 r.
w z. Podp isarz  T rybunału , J u lja n  Św ierczew ski.

^ N a s t ę p n i e  po o d b y c i u  trzech  p u b l i k a c j i  z b i o r u  
o b j a ś n i e ń  i w a r u n k ó w  s p r z e d a ż y ,  T r y b u n a ł  C y w i l ­
n y  w  d.  7 (3 9 )  G r u d n i a  1 8 0 1  r .  j a k o  t e r m i n i e  3 e j  
publikacji w yznaczy ł te rm in  do p rzygotow aw czego  
przysądzen ia  na  dzień 18 (3 0 / S tyczn ia  1862 r.
0 godzinie 10 z rana . W  tym  term inie p rzy g o to ­
w awczego p rzysądzen ia  nieruchom ości o pow yż­
szym  obwieszczeniu opisanej, pop ierający  subha- 
s ta c ją  w ierzyciele J ó z e f  A ufenger i małżonkowie 
R y ch ter postąp ią  za tęż  n ieruchom ość rs . J 2, 0()0 
od k tó re j licy tacja  się rozpocznie.
W arszaw a  d 22  G rudnia  (3  S ty c zn ia ) 1 8 61 /2  r.

P isa rz  T rybunału ,
R adca D w oru, Z górsk i.

N ąstępn ie  w te rm in ie  przygotow aw czego przy­
sądzenia odbytym  w cl. 18 (3 0 )  S tycznia  1862 r. 
te rm in ie  do o statecznego  przysądzenia  n ieruchom o­
ści w pow yższem  obw ieszczeniu opisanej na  dzień
1 (1 3 ) M arca  r .  b. godzinę  10 z ran a  w m iejscu 
posiedzeń T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie w y­
znaczonym  został, zaś lic y tac ja  rozpocznie się od 
sum y rs . 16,458 kop: 40 ‘/ j  ja k o  szacunku w te r ­
minie przygotow aw czego p rzysądzen ia  przez po­
p ie ra jących  su b h as tac ją  w ierzycieli postąpionego.

W arszaw a d. 1 (1 3 )  Lutego 1862 r.
P isa rz  T rybunału ,

R adca D w oru, Z g ó rsk i.

Z  powodu zaszłych sporów  te rm in  z d. 1 (1 3 ) 
M arca 1862 r. nie p rzyszed ł do sku tku  dopiero po 
ukończeniu sporów  T rybunał C yw ilny  w W arsza­
wie w yrokiem  z dnia 21 M aja (2  Czerw ca) r .  b. 
nowy te rm in  do ostatecznego  p rzy sąd zen ia  n ie ru ­
chomości wyżej opisanej n a  dzień  8 ( 20 ) Czerwca 
r. b . godziDę 10 z ran a  w yznaczył w k tó rym  to 
te rm in ie  licy tacja  od sum y rs . 16 ,458  kop. 4 0 %  
rozpocznie się.

W arszaw a d. 24 M aja (5  C ze rw ca ) 1862 r.
R isarz  T rybunału ,

R ad c a  D w oru, Zgórski.

(N , D . 2 9 1 7 ) P odp isany  O brońca przy R zą ­
dzącym  Senacie w W arszaw ie pod N. 525 w im ie ­
niu  i na rzecz  A ntoniego K re n  w W arszaw ie pod 
N r. 2 3 /4  zam ieszkałego ja k o  w ierzyciela h y p o te ­
cznego, w iadom o czyni, że W ładysław  C ielecki 
obyw atel w e wsi Rososzyce, O k ręg u  Szadkow skim  
G ubernii W arszaw skie) zam ieszkały , s ta  wszy się 
w term inie  ostatecznego p rzysądzen ia  w drodze 
działów  T iybunale  Cywiluym , G ubernii W arszaw , 
skiej w W arszaw ie na d. 30  G rudn ia  (11 Sty- 
czaia) 1859 /60  to k u  odbytym , nabyw cą dóbr G ut 
kowice O kręgu R aw skim , G ubern ii W arszaw ­
skiej położooycli za sum ę rs . 3 3300 . Gdy w a­
runków  sprzedaży  nie dopełn ił, p rzeto  stosow uie 
do a r t  738 K . P . S . i następnych oraz na  mocy 
św iadec tw a P isa rz a  T rybunału  w d. 27 Lutego 
(11 M arca) 1862 r .  dobra  te  G utkow ice z p :zy- 
lcgłościam i w O kręgu  Rawskim  G ubernii vVar* 
szawskiej położone, w drodze re licy tacji na pow ­
tó rn ą  s p ’zedaz w ystaw iono zas ta ły .

P ierw sza publikacja zb io ru  objaśnień i nowych 
w arunków  sprzedaży , n astąp i d. 20 K w ietnia [2 
M aja) 1862 r. o godzinie 10 z ran a  w m iejscu 
zw ykłych posiedzeń T rybunału  Cy wilnego G uber­
nii W arszaw skiej w W arszaw ie pod N r. 5 4 9 , po­
czerń co z praw a w ypadnie dopełnionem  zostan ie .

P rzy tem  zaw iadam ia strony  in teresow ane, że 
nowe warunki sprzedaży ułożone zo staną , i takow e 
w  każdym  czasie p rzejrzane być inog t, w  K ance­
la rji P isa rza  T rybunału  W ydziału  L lu b  u p odp i­
sanego O brońcy .
W arszaw a dnia 22 M arca  (3  K w ietn ia) 1862 r.

S tan isław  W ysocki.
N astępnie  po o dbyciu  przygotowavvczego p rzy ­

sądzenia, a  zarazem  drug iej publikacji zb ioru  ob 
jażn ień  i w arunków  sp rzedaży  rzeczonych dóbr 
n a  dzień 16 (28 ) M aja  r, b. T ry b u n ał tu te js z y  
w yrokiem  te jże  d a ty  oznaczył te rm in  do o sta tecz ­
nej sd rzedaży  dóbr G ulkow ic z przyległościam i 
w O kręgu Raw skim  położonych na dzień 2 7 Czer 
w ca (9 L ipca) r  b. godzinę lU tą  z ran a , k tó ry  się 
odbędzie w m iejscu zw ykłych posiedzeń Iry b u  
n a łu  Cywilnego G uuernii W arszaw skiej w W ar­
szaw ie pod N r. 549 w W ydziale I, jako  właści­
w ym , licy tacja  zacznie się od sum y rs. 15 ,000
licząc  na  m onetę s rebną

W arszaw a dn ia  22 M aja (3  Czerw ca) 1862 r.
Z g ó rsk i P is . T ry b .

E C I I N Y  N I E  W Y J D Z I E .

(N . D . 2 9 2 0 ) N ie ru ch o m o ść  w  W a rsz a w ie  
p rz y  u licy  S iennej p o d  N . 1488 n a  g ru n c ie  
czynszow ym  p o ło ż o n a , s k ła d a ją c a  s ię  z d om u  
fro n to w e g o  z d rze w a  p o s ta w io n e g o  z je d n ą  ś c ia ­
n ą  m u ro w a n ą , g o n tem  k ry te g o , k o m ó re k  d re ­
w n ia n y c h  g o n te m  k ry ty c h ,  c h le w u  d re w n ia n e ­
go g o n tem  k ry te g o ,  k lo a k  d re w n ia n y c h  g o n tem  
k ry ty c h , p a rk a n u  i s z ta c h e t d re w n ia n y c h  o g ro ­
d u  z d rzew am i i k rz e w am i ło k c i k w a d ra to w y c h  
4247 , i p la c u  po d  p o d w ó rk ie m  i z a b u d o w a n ia ­
mi ło k c i k w a d ra to w y c h  1 2 3 0 , do  J a n a  i H e le -  
u y  z K o ss in g ó w  m a łż o n k ó w  D ie rm a je r  o t y -  
w a te li w W arszaw ie  po d  N. 1599A  z a m ie sz k a ­
ły c h  w je d n e j a  do  A lb e r ta  K ley ff o b y w a te la  
w  W arszaw ie  p o d  N . 1531 a  z am ieszk a łeg o  
w  d ru g ie j p o ło w ie  n a le ż ą c a , n a  m ocy  wry ro k u  
T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W arszaw sk ie j 
w  W arsz a w ie  z d n ia  3 (1 5 )  L is to p a d a  1861 r. 
p rzez b ie g ły c h  n a  sum ę rs . 3154 , k o p . %  o s z a ­
c o w an a  n a  ż ą d a n ie  A lb e r ta  K leyff p rzeciw  m a ł­
ż o n k o m  D ie rm a je r  p rz e d a n ą  b ęd zie  w  d ro d z e  
d z ia łó w  p rzed  W . D y a m e n t S ęd z ią  teg o ż  T r y ­
b u n a łu  D e leg o w an y m , wr m ie jscu  p o s ied zeń  d o ­
p ie ro  w sk azan eg o  T r y b u n a łu  w W arszaw ie  po d  
N r. 549.

T e rm in  do  p rz y g o to w a w c z e g o  p rz y s ą d z e n ia  
z o s ta ł  o znaczony  n a  d z ień  18 (3 0 )  M aja  1862 
r .  g o d z in ę  9 %  z ra n a .

W aru u k i tej p rz e d a ż y  m o g ą  b y ć  p rz e jrz a n e  
u  P is a rz a  T r y b u n a łu  W y d z ia łu  I I  i p o d p is a n e ­
g o  P a tro n a  w W a rszaw ie  p o d  N: 54 9 a  zam ie ­
szk a łeg o  tą  p rz e d aż ą  d y ry g u ją c e g o .

L ic y ta c ja  z ac z y n a ć  się b ę d z ie  od  pow yższe j 
sum y rs. 315 4  i %  k o p . a  vad iu m  w ynosi rs. 900 .

W a rs z a w a  d . 24 K w ie tn ia  (6  M aja ) 1862  r .
W ła d y s ła w  C h ę c iń sk i, P a tro n .

P o  o d b y c iu  pow yższego  te rm in u  do  p rz y g o ­
tow aw czeg o  p rz y sąd z e n ia , te rm in  do  s ta n o w ­
czego p rz y sąd z e n ia  w yżej w y ra ż o n e j n ie ru c h o ­
m ości w y zn aczo n y  z o s ta ł n a  d. 5 (17 ) C zerw ca  
r. b . g o d z in ę  5 po  p o łu d n iu , i o d b ęd zie  się 
w m ie jscu  p o s ied z eń  T r y b u n a łu  C y w iln eg o  
w W arszaw ie  pod N r. 549 , p rz e d  W . D y am en - 
te m  S ędzią  D e leg o w an y m .

W arsz aw a  <1. 24 M aja  (5 C z e rw c a )  1862 r .
W ła d y s ła w  C h ę c iń sk i, P a tro n .

(N. D . 2 9 1 9 ) Podaje  do w iadom ości, iż na  sku tek  
w yroku T rybunału  Cyw ilnego G ubern ii W arszaw ­
skiej w K aliszu  w d. 28 W rześn ia  \10  P a ź d z ie r­
n ika) 1861 r. ocznie zapad łego , sp rzed an ą  będzie 
p .zez  licy tac ją  w drodze działów , n ieruchom ość 
m iejska w K aliszu  pod N . 459, n a  Przedm ieściu  
W arszaw skiem  położona, do Srów  W ejk ertó w  n a ­
leżąca . sk łada jąca  się z domu frontow ego o p a r te ­
rze  o dwóch oddziałach , i oficyny w p ru sk i m ur 
budow anych, d achów ką i szkudłam i k ry ty ch , oraz 
zabudow ań ty lnych w podw órzu z d rzew a  s taw ia ­
nych, gon tam i k ry ty ch , i ogrodu częścią  ow oco­
wego, częścią w arzyw nego, pow ierzchni ogółem  
obejm ująca p rę tów  kw adra tow ych  222 stóp  18 
czyli łokci kw adratow ych 12493 m ia ry  now opol- 
skiej, o szacow ana przez b iegłych  na  rs. 1211 k. 
80  czyli złp. 8078 g r . 20.

N ieruchom ość tę  p raw em  w łasności n iepodziel­
n ie p o s iad a ją - R ejnho ld  L inke we wsi G aci Pow ę- 
zow ej O kręgu  Kaliskim m ieszkający , Szarlo ta  
z L inków  po F rangocie  W ejk ert pozosta ła  w dowa 
te ra z  F ranciszka F uchsa  żona, w m ieście Z g ierzu  
mies zkającff, o raz  nie le tn i G ustaw  i A ugust-E m il 
2ch im ion W ejkertow ie, dzieci po F ran g o c ie  W ej­
k e r t  p ozosta łe , k tó ry c h  op iekunką g łów ną je s t  
m atka  Szarlo ta  Fuchs, a podopiekunem  A ugust 
W ejsenbug  m łynarz na T yńcu pod K aliszem  m ie ­
szka jący , w reszcie B erta  z W ejkertów  H och w do­
wa n a  T yńcu pod Kalisz m m ieszkająca, w szyscy 
w spółw łaściciele rzeczonej nieruchom ości. S p rze ­
daż tę  w drodze działów , im ien iem R ejnho lda L in ­
ke w spółw łaściciela, pop iera  K aro l-E m iljan  Bille 
P a tro n  T rybunału  w K aliszu  m ieszka jący , u k tó ­
rego  w arunk i p rz e jrzan e  być m ogą, jak o  też  w 
b iu rze  P  sarza  T ry b u n ału .

L icy tac ja  o d b y w atf się będzie przed  W . J ó z e ­
fem  Starczew skim  Sędzią T ry b u n a łu  D elegow a­
nym , w Sali posiedzeń T ry b u n ału  C yw ilnego G u ­
bernii W arszaw skiej w K aliszu, w P ałacu  Sądow ym  
przy  ulicy Jó ze fin y , i po ogłoszeniu  w arunków .
te rm in  do tym czasow ego p rzysądzen ia  te j n ie ru ­
chom ości, oznaczony był na  dzień  16 (2 8 ) M aja 
r. b. w k tó rym  to  te rm in ie  n ieruchom ość ta  tym ­
czasow a przysądzoną  zo sta ła  K aro lo w i-E m iljan o - 
wi B ille Pa tronow i n a  rzecz R ejncholda L inke 
dzia łającem u za rs. Gn0, i te rm in  do o s ta tecznego  
p rzysądzen ia  na dzień 21 C zerw ca (3 L ip ca ) r. b. 
1862 godzipę 4 z południa w yznazony został.

K alisz d . 18 (30) M aja  1862 r.
K aro l-E m iljan  B ille , P a tro n  T r.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D . 266 5 ) Sąd Policji  Poprawczej  
Wydziału Ję d rze j  o w skiego.

W zyw a wszelkie w ładze n a  porządk iem  i bez - 
pieczeństw em  w k ra ju  czu w ające, ażeby n a  J ó ­
zefa O dzikow skiego la t 12 liczącego, o św ię to k rac - 
tw o obwinionego, k tó reg o  ojciec im ieniem  Leopold 
osta teczn ie  we wsi M ichałow icach, O kręg u  O l­
kuskim  zam ieszkiw ał, a  obecnie obadw a z  synem  
z poby tu  nie są  w iadom i, baczne z w raca ły  oko 
w razie  zaś ujęcia do Sądu na jb liższego , lub w prost 
tu te jszego , tra n s p  irtem  d o staw ić  zechcia ły . R y­
sopis d la  b raku  w iadom ości gdzie Jó ze f O dzikow - 
ski do ksiąg  ludności je s t  zap isany  do łączony  być 
nie może.

Chęciny d. 1 (13) M aja 1862 r.

Sędzia  P rez y d u jący , W aoiew icz.

(N . D . 264 8 ) S ąd  Policji \Poprawczej  
Wydziału Siedleckiego.

W zyw a w szelk ie w ładze nad  bezpieczeństw em  
pow sztchnem  i porządkiem  w k ra iu  czuw ające, 
aby na  H elenę C hojnacką, la t 45 w ieku liczącą, 
żonę Józefa  C hojnackiego obraźn ika  z m . Ż ele­
chowa, ostatecznie z pod N r. 1706 m. W arszaw y  
przed  wym iarem  k a ry  zbiegłą, oaezną uw agę zw ra­
c a ły  , w razie zaś dostrzeżenia  u ję ły  i najb liższym  
władzom  następn ie  Sądow i tu te jszem u tra n sp o r­
tem  pod s tra żą  odstaw ić  raczy ły .

Siedlce d. 5 (1 7 ) M aja  1862 r.
S ędzia  P rezy d u jący , W yszyński.

(N . D . 2 8 6 3 ) Sąd  Policji Proste j  Okręgu 
Olkuskiego .

K atarzy n a  K lukow icz ostatn io  w gm inie 01- 
kusko-Siew ierskiej w wsi D ąb ro w a  zam ieszkała , 
la t 32 licząca, tw a rzy  śc iąg łe j, oczów siw ych, 
włosów ciem no-blond, nosa i u s t m ernych , u k r y ­
wa się p rzed  w ym iarem  k a ry . W zyw a wszelkie 
n a d  porządkiem  i bezpieczeństw em  w k ra ju  czu­
w ające, ażeby w razie dostrzeżenia  Klukowiczowe*^ 
tęż u jąć  i Sądow i tu tejszem u, lub n a j b l i ż s z e j  w ła­
dzy odstaw ić zechciały.

Olkusz dn ia  l ł  (26 ) M aja 1862 r .
P o d s ę d e k ,  P iekalk iew icz.

D O N I E S I E N I A  PRYWATNE.

(M. D . 2655 Podaje  do pow szechnej w iad o m o ­
ści, i ż  b ile t L om bardow y w ydany za  N r. 22 ,1 3 3
p r z y p a d k o w o  zag in ą ł.

W zyw a się więc posiadacza iżby  najpóźn iej w 6 
t y g o d n i  od dnia 7 C zerw ca roku  J862  to je s t  od 
d a ty  o statn iego  ogłoszenia zgłosił się i praw o po­
siadan ia  onegoż w D yrekcji L om bardu udow odnił, 
gdyż w przeciw nym  raz ie  d u p lik a t bile tu  w y d a ­
nym  zostanie osobie, k tó re j nazw isko zapisanem  
w księgach D y rek c ji. (3 )

(N . D . 2 9 0 0 ) Dowód na  zastaw  kosztow ności 
w ydany za N . 1 2 ,770  p rzez B ank  P o lsk i, z o sta ł 
zgubi mym, up rasza  się więc znalazcę o złożenie 
go w tym że B an k u  Polskim ,

w Drukarni J. Jaworskiego. —  Za pozwoleniem Cenzury. \


